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A D R E S  R E D A K C T I  I A D M I N I S T R A C Y I :
B A R A K Ó W  X V . ,  u l .  K a z i m i e r z a  W .  8 3  (dom własny) T e l e f s m  N r .  4 7 8

W K ró lestw ie  Polakiem  i C esarstw ie  R osyjskiem :
W. Biernacki i Spółka w Warszawie, Krakowskie Przedmieście 0.

W y łą c z n e  z a s tę p s tw o  i  g łó w n y  s k ła u  n a  L w ów  w  b iu rz e  K . BU C H STA B A , u l. K a ro la  L u d w ik a  21

— W ięc  pan  n ie  m a  za m ia ru  w stą p ić  w  zw ią zk i m a łżeń sk ie , d oktorze?  Czy ta k  
s iln ie  n ie n a w id z i pan  k ob iet?

— O w szem ! P r z e c iw n ie ! .. .  T ak  j e  szan u ję!



W sp ó ln o ść  m a ją tk o w a .
Ż ona  (do m ęża) :  Co tw o je ,  to  m oje, a  co 

moje, to  w a r a  ci od tego!.. .

Z a h a r to w a n y .
—  T y lk o  nie  w y d e l ik a c a ć  się  z b y tn io !  J a  

ta m  codz ienn ie  b io rę  z im n ą  kąp ie l ,  g im n a s ty k u ję  
się boso  n a  śn ieg u ,  s a n e c z k u ję  się , ś l izgam , 
śpię  po d  lek k iem  n a k ry c ie m  p rz y  o tw a r łe m  oknie  
la te m  i z im ą, a  p o te m  m am ...  p ie ro ń sk i  k a ta r ,  m ó­
wię p an u ! . . .

N aiw n a .
—  A czy  k o c h a łb y  m n ie  p a n  b y ł  ta k  sam o, 

g d y b y  m n ie  p a n  b y ł  wcale  n ie  zna ł?

P o c ie c h a .
Po pow roc ie  z b a lu  ro b i  m ąż  w y rz u ty  swej 

żon ie ,  że z a c h o w y w a ła  się n ieodpow iedn io .
— Z ty m  b lo n d y n e m  —  rzecze  —  za d a lek o ś  

za sz ła !  W iesz  przec ież ,  że  j e s t e ś  m ę ż a tk ą !
—  T ak ,  j a  w iem  —  o n a  m u  n a  to  — on  j e ­

d n a k  o te m  n ie  w iedz ia ł!

N ie u d a ła  w y m ó w k a .
P a n  X., k tó ry  ju ż  od d a w n a  p o d e jrz y w a ł  

s w ą  żonę  o n ie w ie rn o ść ,  u d a ł ,  że  w y je ż d ż a  n a  
k i lk a  dn i z dom u.

S k o rz y s ta ła  z tego  n a tu ra ln ie  pan i  X ow a 
i o w y jeźdz ie  m ę ż a  zaw iad o m iła  sw eg o  p rz y ja ­
ciela , p a n a  p o ru czn ik a ,  k tó ry  też  n ie  o m ieszka ł  
z łożyć je j  w ieczó r  sw e  u szan o w an ie .

Z a k o c h a n a  p a r k a  z a b a w ia ła  się  dosk o n a le ,  
w te m  ro z le g a  się  g łos  d z w o n k a  u  drzw i wcho- 
dow ych.

P a n  p o ru czn ik  k r y je  się  do szafy , pan i  s p ie ­
sz y  k u  w ejśc iu ,  b y  się  p rz e k o n a ć ,  k to  to  tak i.

W p a d a  je j  m a łż o n e k  i s p o s t rz e g a  n a  s to łku  
o b o k  łó ż k a  o f ice rsk ą  c z a p k ę  i pa łasz .

—  M am  cię!... — w oła  o b u rz o n y .  —  Gdzie 
j e s t  t e n  ł o t r ? !

—  Ależ, mój m ę ż u ! — t łu m a c z y  żona . —  Ja  
u m y ś ln ie  w y p o ż y c z y ła m  od są s iad ó w  te  rzeczy , 
a b y  o d s t ra sz y ć  w ła m y w a c z a ,  g d y b y  się  tu  p r z y ­
p a d k ie m  dosta ł . . .  T e ra z  t a k ie  n ie p e w n e  czasy!

Czy m ąż  u w ie rz y ł ,  o t e m  k ro n ik i  milczą!

W zo ro w y  le k a rz .
—  Z n am  je d n e g o  lek a rza ,  k tó r y  m a  ko lo ­

s a ln ą  p ra k ty k ę .  P rz y te m  j e s t  to  p ra w d z iw y  
przy jac ie l  c ie rp iącej ludzkośc i ,  od ż a d n e g o  pa- 
c y e n ta  n ie  w zią ł  je szcze  h o n o ra ry u m  ani h a le ­
rza ,  a  m im o to m a ją te k  j e g o  z ro k u  n a  rok  
w z r a s t a !

—  T o  d z iw n e !  A w jak i  s p o s ó b ?
— W  b a rd z o  p ro s ty ! . . .  R a c h u n k i  p o sy ła  z z a ­

s a d y  s p a d k o b ie rc o m  sw y c h  p a c y e n tó w !

fatalne nieporozumienie.
(Obrazek z życia codziennego).

Rzecz dzieje  się  za  o w y ch  d a w n y c h ,  lepszych ,  
czy g o rsz y c h  czasów , k ie d y  to  K ra k ó w  n ie  b y ł  
je szcze  ro z sz e rz o n y ,  a le  g n ió t ł  s ię  n ie w y g o d n ie  
w ś ró d  w a łó w  fo r teczn y ch ,  po k tó ry c h  z św is tem  
i h u k ie m  p rz e b ie g a ły  —  o ile b ieg iem  m ożna  
n az w a ć  c zasem  ru c h  ś l im a k a  —  pociąg i t a k  z w a ­
nej kolei c i rk u m w a lla c y jn e j ,  kończącej  s ię  h en , '  
gdz ieś  aż w  B onarce . . .

Nie b y ło  w ó w czas  n a  k ra k o w sk im  g ru n c ie  
ty lu  rad c ó w , co dzisiaj, g o d n o ść  ra d c y  c e s a r ­
sk iego  n a leża ła  do osobliw ości,  n ie  p a n o w a ła  
n a to m ia s t  t a k a  b ieda ,  ja k  dzisiaj, g d y  m ias to  
i pod  ty m  w z g lę d e m  chce  d o ró w n a ć  zag ran icy .

Śm ieci i k u rz u  b y ło  w te d y  dość , t a k  sam o, 
j a k  i dzisiaj, p o d  ty m  w zg lęd em , m o żn a  o tw arc ie  
pow iedz ieć ,  p o zo s ta l iśm y  k o n s e rw a ty s ta m i .

Otóż, l a t  t e m u  d w ad z ieśc ia  w stecz ,  ż y ł  w  K ra ­
k o w ie  p e w ie n  s ta te c z n y  i w iek iem  p o d e sz ły  j e ­
gom ość ,  p ia s tu ją c y  g o d n o ść  c. k. r a d c y  są d o ­
w ego , a  c ie szący  się  w  całej dz ie ln icy , w  k tó re j  
go  znali w szy scy ,  z a s łu ż o n e m  p ow ażan iem .

G d y  ra n o  w y ch o d z i ł  z do m u , a b y  o d b y ć  z w y ­
k łą  p rz e c h a d z k ę  po  p la n ta c y a c h ,  a  po  niej u d ać

N a le k c y  i b o ta n ik i .
W  n iższem  g im n a z y u m  w y k ła d a  p an i  p ro ­

fe so rk a  sw y m  p u p ilk o m  p o d czas  lekcy i b o ta ­
n ik i o ro ś l in ach  w a rg o w y c h ,  t łu m acząc ,  że n. p. 
z k w ia tk a  ta k ie g o  m oże  w y ssa ć  s ło d y cz  ty lk o  
ow ad , k tó ry  m a  d ług i  ry jek .. .

—  P a n n o  A ndziu !  P ro sz ę  mi w y m ie n ić  tak ie  
z w i e r z ę !

—  S ło ń ,  p ro sz ę  p an i!  —  o d p o w iad a  z a ­
g a d n ię ta .

N a js ta r sz y  cech.
Od chwili, w  której z £ w ą  w ą z  

Zm ajstrow ał pierwszy grzech,
Istnieje i się w zm aga w ciąż  

Uwodzicieli cech.

"praktykant cechu zw ie  się £ach —
Ha starszych robi rad, 

aby swój dobrze poznać fach, 
nie czyniąc majstrorri strat...

A  Śdy miłości spłaci dłuć>
przez  czeladnika chrzest, 

bierze się do cięższych sztuk 
i donżuanerri jest...

A £dy mu praca zepnie grzbiet,
Śdy sił poczuje brak — 

f o  lowelasa się£a wnet
na jw yższy  w  cechu znak...

I choć w  przemyśle postęp wciąż 
wypiera tudzKi trud, 

w  tyrri cechu, który s tw orzy ł  w ąż ,  
nie czyni jednak szkód...

J3owiem choć para robi ruch, 
bez ludzkich jednak sił 

świat —  zdań nie może być tu dwóch — 
dawnoby niczerą był!...

e g o

L ogiczn ie .
—  L ub ię  dzieci, a le  n ie  sw oje ,  ty lk o  innych!
—  W  ta k im  raz ie  żeń  się  p a n !

Z m a łż e ń sk ic h  d y sk u rsó w .
—  W ięc  to  t a k ? . . .  O szu k u je sz  m n ie  z m y m  

n a j le p sz y m  p rz y ja c ie lem  ?
—  Czy w o la łb y ś  m oże , a b y  to  b y ł  cz łow iek  

z u p e łn ie  o b c y ?

się  do b iu ra ,  w  b ra m ie  d o m u  w ita ła  go s t ró żk a  
s t e r e o ty p o w e m :

—  C ału ję  rączk i  p a n a  r a d c y  dob ro d z ie ja !
To sa m o  p o w tó rz y ła  sk le p ic z a rk a  z p rzec iw k a

i w ęg la rz ,  k tó re g o  p a n  r a d c a  codz ienn ie  o tej 
sam e j  p o rze  s p o ty k a ł  n a  ulicy.

W  b ra m ie  b u d y n k u  sąd o w eg o ,  w  k tó rą  bo ­
h a t e r  n a s z  w chodził  r e g u la rn ie  d w ad z ieśc ia  m i­
n u t  po  dz iew ią te j ,  w o ź n y  są d o w y  p rz y jm o w a ł  
go  g łęb o k im  u k ło n e m  i s ło w am i:

—  C ału ję  rączk i p a n a  k o n sy l ia rz a  !...
Z teg o  w idać , że  ra d c a  b y ł  o gó ln ie  p o w a ż a ­

n y m , n ic  też  z re s z tą  w  te m  dz iw n eg o ,  liczył 
bow iem  z g ó r ą  la t  sześćd z ies ią t  i k to  w ie ,  czy 
n ie  b y łb y  się  ju ż  p rz e n ió s ł  w  d o b rz e  z a s łu żo n y  
s t a n  sp o c z y n k u ,  g d y b y  n ie  sp o d z ie w a n e  w p ro ­
w a d z e n ie  now ej p ro c e d u ry  sąd o w ej ,  a  z n ią  
i p o p ra w a  s to su n k ó w  s łużbow ych .

T a k  je s t .  K to  t e  chw ile  p a m ię ta ,  te n  p rzy zn a ,  
że  m a m  ra c y ę .  W  o w y m  czas ie  k a ż d y  ra d c a  
b y ł  ju ż  m ę ż e m  p o d e sz łe g o  w iek u ,  a  ły s in a ,  o ile 
n ie  nosił  p e ru k i ,  b y ła  je d n y m  z kon ieczn y ch  
w a ru n k ó w  je g o  z e w n ę trz n e g o  w y g ląd u .

B yło  w te d y  inaczej,  n ie  tak ,  j a k  dziś, k ied y  
to  dzięki ró ż n y m  p ro c e d u ro m  i p ra g m a ty k o m ,  
zan im  m łodz ian  poczu je  po d  n o se m  p o rz ą d n e  
w ąsy ,  a  z n im i i w o k a c y ę  do s ta n u  m a łż e ń ­
sk iego , j e s t  już  r a d c ą ,  m oże n a w e t  i w ięcej!

P a n  ra d c a ,  T y m o te u s z  C iapu tk iew icz ,  b y ł

Fatalne omyłki druku.

Z  noweli: S łu szn ie  w ięc  ż ą d a ła  od n ieg o  ro z ­
s ą d n a  d z iew czy n a :  „A lbo  się  żeń , a lbo  m nie  
n ie  l> u d ź!“ ...

Z  podręcznika: C h o ro b a  t a  z a c z y n a  się gw ał-  
to w n e m  k o c h a n ie m .

Z  powieści: B o ż e ! —  zaw o ła ł  H e n ry k .  -  J a k  
ro z k o sz n ą  b y ła b y ś  k o b ie tą ,  g d y b y  n ie  ta  w a ta ! . . .

Z  polityki: S w e m  p o s tę p o w a n ie m , on , w y ­
b i tn y  o n g iś  m ąż  s ta n u ,  m u s ia ł  sob ie  z czasem  
z a s łu ż y ć  n a  p o d a g r ę  u  ludzi.

Z  powieści: W ładz i  w  ż a d e n  sp o só b  nie  da 
w a ła  z a sn ą ć  n a t r ę tn a  Jucha...

Z  kroniki: W o b ec  t a k  s m u tn e g o  w y p a d k u  
z a s łu g u je  p a n  ra d c a  n a  p o w ie sz e n ie .

Z  rozm ow y: — W ięc  p a n i  b a w iła  p rzez  św ię ta  
u  w u jc ia  w  K a lo s z u ? . . .  J a  w ró c i łam  do p ie ro  od 
mej cioci z K iszek .

c o

O j, t e  k o b ie tk i!

—  Oj, te  kob ie tk i! . . .
—  E !... Co ci ta m  w  g ło w ie ! J a  się  ich ju ż  

w y rz e k łe m  zu p e łn ie !
— Co m ó w isz? . . .  Od ja k  d a w n a ?
—  Od dziś  ran a ! . . .

B ie d a k .

' —  S p o tk a łe m  ra z  k o b ie tę ,  k tó rą  u b ó s tw ia ­
łem !.. .  N ie s te ty ,  w y sz ła  za m ąż!

— Za kogóż , b i e d a k u ?
—  Za mnie.. .

N a u k a  w  la s  n ie  id z ie .

M ały  J a ś ,  w ró c iw szy  do  d o m u  z p rzech ad zk i ,  
op o w iad a  m am ie  w ra ż e n ia ,  sw o ją  o só b k ę  s t a ­
w ia jąc  n a tu ra ln ie  zaw sze  n a  p ie rw sz e m  m iejscu .

M am a z w raca  m u  w ięc  u w a g ę ,  g d y  zaczął 
zn o w u :  Z a ledw ie  j a  i t a tu ś  w y sz l iśm y  z dom u... ,  
że  to  b a rd z o  n ie ład n ie ,  ta k  m ów ić  i ko ń czy  
s łow am i:

—  O sio łek  idzie za w sz e  n a p rz ó d !
A J a ś  n a  to, n ie  t ra c ą c  f a n t a z y i :
—  W  ta k im  raz ie  o s io łk iem  b y ł  t a tu ś  w  tym  

w y p a d k u !

rzecz  p ro s ta ,  ż o n a ty m , a  d o z g o n n ą  to w a rz y sz k ą  
z iem sk ie j je g o  w ę d ró w k i  b y ła  p a n i  E u f ro z y n a  
z s z lach e tn eg o  ro d u  K ork o c iąg  B u te lk o w sk ich ,  
k tó ra  p rócz  rę k i  i s e rc a  w n io s ła  m u  n a d to  i p ię ­
k n ą  kam ien iczk ę .

W  niej od la t  k i lk u d z ies ięc iu  w ied li  p a ń s tw o  
T y m o te u s z e  szczęś liw y  ż y w o t  i w sp o m in a l i  d a w n e  
cz a sy ,  k ie d y  to  je szcze  o b y d w o je  by li  m łodsi 
i różow o  n a  t e n  św ia t  p a trzy li .

S o czy s ty m  ow o cem  zw iązku  ty c h  dw ojga  
id e a ln y c h  s e rc  b y ła  p a n n a  T ek la ,  T ec ią  poufa le  
z w an a ,  n ie z b y t  m oże p rz y s to jn a ,  a le  za to  g o sp o ­
dyn i,  jak ie j  dziś p ró ż n o b y ś  s z u k a ł  n ie  ze  św iecą , 
a le  n a w e t  z la m p ą  e le k t ry c z n ą !

W y ch o w a li  ją  p a ń s tw o  T y m o te u s z e  n a  ch w ałę  
Bogu i p o ż y te k  ludz iom , n ie s te ty ,  n ie  m ogła  
d o tą d  zna leźć  czu łego  A don isa ,  k tó r y b y  pop rosi ł  
rodziców  o jej se rce ,  r ę k ę  i t. d.

W io d ła  w ięc  c ichu tk i  ż y w o t  p a n ie ń sk i  i n ie ­
raz  z a p e w n e  gdz ieś  n a  ub o czu  u ro n i ła  g o rz k ą  
łzę , d o b ie g a ła  b o w ie m  ju ż  t rz y d z ie s te j  piątej 
w iosny ,  a ani ru sz  n ie  m og ła  się  d o czek ać  tej 
u rocze j ,  a  t a k  p o żąd an e j  d la  każde j ,  choćby  
n a w e t  leciwej n ie w ia s ty  chwili, g d y  w y b r a n y  
p o p ro w ad z i  j ą  do o ł ta rza .

Choć, w łaśc iw ie  m ów iąc , p a n n a  T ec ia  m iała  
coś w  ro d za ju  k o n k u r e n ta ,  b y ł  n im  zaś  pan  
K aro l,  a d ju n k t  sąd o w y ,  c z e k a jąc y  od  la t  k i lk u ­
n a s tu  ró w n ie ż  n a  z a p ro w a d z e n ie  now ej proce-



Dwojaki punkt widzenia.
Pani dom u na w ie ś  jedzie, 
f lby  użyć tam  pow ie trza ,  
f l lę  m ęża  nię zab iera ,
B o  Kuracyi jem u nię trza .

b z i ś  m a j e s z c z ę  poKojówKa 
Z a p a k o w a ć  kufer duży,
J u t ro  z a ś  m a być g o to w a  
R azem  z panią  do  podróży .

fl dz iew czyna, z a s k o c z o n a  
Tym  ro zk azem  n ak sz ta ł t  grom u,
R z e c z ę :  „W olę  z o s ta ć  z panem ,
By s t r z e d z  b e z p ie c z e ń s tw a  d o m u !“

„ t t i l c z e ć !  — krzyknię  s r o g a  pani —
Nię rezonu j n ad a rem n o , 
t t n i ę  i jem u już bezpieczniej,
Gdy po jed z ie sz  razem  zę  m ną!" . . .

o-o
L o g iczn e  n a s tę p s tw o .

Je ś l i  k u b is ta  lu b  f u tu ry s ta  zw a ry u je ,  m a lu je  
w te d y  znow u , j a k  r o z s ą d n y  człowiek.

Z m ito lo g ii.
—  D laczego  D y a n ę  p rz e d s ta w ia ją  zw y k le  

z ty łu  ?
—  P o n ie w a ż  b y ła  o n a  p e rso n if ik a c y ą  k s ię ­

ży ca  w p e łn i!

P y ta n ie  i  o d p o w ied ź .
—  K ied y  fe ld w eb e l  r a c h u n k o w y  w y c iąg a  s za ­

b lę  z p o c h w y  ?
—  Jeś l i  chce  w y d o b y ć  pan to f le  z pod ł ó ż k a !

P r o g r a m  k o n c e r tu .
a) Wędrowny gra jek  — N iew iadom sk iego
b) N iem a złej drogi do m ojej niebogi —  N oskow ­

sk iego
c) W stań K a siu !  —  Ż e leń sk ieg o
d) R zn ij g r a jk u ! —  Galla.

G o rze j.
— S trach ,  jak i  t e n  A dolf  j e s t  l e k k o m y ś ln y !  

Ż y je  po  p ro s tu  z dn ia  n a  d z i e ń !
—  To g łu p s tw o  je szcze  !... G orzej j e s t  z jeg o  

s i o s t r ą !
—  A to  d la c z e g o ?
—  Bo t a  ży je  znów  z n o c y  n a  noc!

B ie d n e  t e  te śc io w e !

Do sk le p u  m o d n ia rsk ie g o  zg ła sza  się p a n  X. 
i p ros i  o p o k azan ie  sob ie  k a p e lu sz y  dam sk ich .

—  A jak i  m a  b y ć ?  — p y ta  sp rzed a jąca .
— O ile m ożności,  ja k  n a j w i ę k s z y !
— Nie o to  mi c h o d z i !... J a  p y ta m  się, jaki 

fason  ?
— W sz y s tk o  mi je d n o ,  ja k i ,  k o n ieczn y  w a ­

r u n e k  przec ież ,  a b y  z a s ła n ia ł  c a łą  tw a rz ,  bo to 
d la  mojej teśc iow ej p re z e n t  n a  im ie n in y !

S p o ty k a  się ze so b ą  d w u  p an ó w , z k tó ry c h  
je d e n  w róc ił  w ła śn ie  z p o d ró ży  n a  po łu d n ie  
i o p o w iad a  przy jac ie low i o p ięk n o śc iach  R zym u .

—  P a n ie  ! — w o ła  w  zapa le .  —  A K olosseum !.. .  
To coś w s p a n ia ł e g o ! To d o p ra w d y  k ró low a  
w sz y s tk ic h  r u i n !

A d ru g i  n a  t o :
—  C h y b a  p a n  n ie  zn a  mojej te śc iow ej,  bo 

z p e w n o śc ią  b y łb y  p a n  in n eg o  z d a n i a !

Ballada, jakich mato.
Nie tak  to bardzo dawno w starym, sławnym grodzie 
Siedział na miejskim stolcu ciągle burmistrz mały. 
Miasto było bogate, a ludzie, .w swobodzie 
Ducha żyjąc, w dostatek  opływali stały.

Dziś w tymsamym, mniej sławnym, ale „wielkim"
[grodzie,

Pod ciężarem uczt, danin, jęczy żywioł wszelki,
Bo nie złoto, lecz nędza panuje w narodzie...
Lecz zato nieobecny prezydent j e s t  wielki!

C S D

Bo...

— Do te j  p o ry  n ik t  jakoś n ie  z a k ra d ł  się 
w  s e rd u s z k o  p a n i !

— Bo d o ty ch czas  n ie  tra f i ł  s ię  n ik t  z o d p o ­
w ied n im  w y t r y c h e m !

P o d s łu c h a n e .
—  Czy pan i  ju ż  k ied y  u p a d ł a ?
—  T a k ! R az  j e d e n ! A le n ie  n a  lodzie... Na 

P a n ień sk ich  Ska łach .

D laczego .
(P y ta n ie  konkursow e —  nag ro d y  będ^ później ogłoszone).

Czy to  n ie  je s t  z a s ta n a w ia jąc e m , że k a ż d y  
lek a rz  p isze  re c e p ty  o g ro m n ie  n ieczy te ln ie ,  s ta ra  
s ię  zaś  p ra w ie  w y k a l ig ra fo w a ć  ra c h u n e k ,  k tó ry  
p o sy ła  p a c y e n to w i!

N a w y staw ie .
M łoda d a m a  stoi p rz e d  s ta tu ą ,  w y o b ra ż a ją cą  

A n to n iu sza ,  o zdob ionego  w  o d p o w ied n iem  m iej­
scu  liściem  w in o g ro n o w em , j a k  teg o  w y m a g a ją  
m oraliści.

— H m ! —  rzecze  do s ieb ie .  — M ężczyźni 
za rz u c a ją  n a m , że  z a n a d to  p o w o d u je m y  się  k a ­
p ry s a m i  m o d y ,  ty m c z a se m  w idzę, że i oni jej 
u leg a ją ! . . .  Ot, u  teg o  w id zę  liść w in o g ro n a ,  gd y  
A d a m  k o n te n to w a ł  się  zw y k ły m  figowym...

N a n ic .
P ani dom u: J a  w  dom u n ie  śc ie rp ię  tak ieg o  

z g o rszen ia !  W id z ia łam  n a  w ła s n e  oczy, ja k  cię 
poca łow ał ch ło p ak  od  p ie k a rz a ,  k tó ry  ra n o  p r z y ­
n iós ł  p ieczyw o!  O d tąd  ja  s a m a  b ę d ę  b u łk i  ra n o  
o d b ie r a ć !

K asia  (z g ry m a s e m ) :  To się n a  n ic  n ie  zda! 
On g u s tu je  ty lk o  w  b lo n d y n k a c h ,  a  p an i  je s t  
b ru n e tk a ! . . .

E k sk u z a .
W  re s ta u ra c y i  sp o ty k a  się  z d e k la ro w a n y  j a ­

ro sz  z sw y m  p rzy jac ie lem , m ięso że rcą ,  k tó ry  
j e s t  j e d n a k  je d n y m  z n a jczy n n ie jszy ch  cz łonków  
T o w a rz y s tw a  o ch ro n y  zw ierząt.

—  To m n ie  je d n a k  dziwi —  rzecze  —  że 
p an ,  tak i  p rzy jac ie l  zw ie rzą t ,  z ta k im  przec ież  
a p e ty te m  je  ich  m ięso!

—  T r u d n a  ra d a ,  mój ł a s k a w c o !... Cóż j a  n a  to 
p o r a d z ę !... P rz y z n a m  się , że w o la łb y m , a b y  k o ­
t le ty  w iep rzo w e  ro s ły  n a  drzew ie! . . .

Z  ludowych motywów.
P o d  tw o je m  okienkiem  
J e s t  śc ieżyna  w ązka ,
S c h y la  się  tam  do  niej 
W ie rz b o w a  gałązka .

Z a  tym tw o im  dom kiem  
S to j ą  kopy siana,
P rzy jdź -żę  ta m  na  łąkę  
d z ie w c z y n o  k o ch an a .

gdy nię c h c e s z  z ę  mną 
P o g a d a ć  miłośnie,
W ró ć  się , gdzię  pod  tw o je m  
O k n e m  —  w ie rzb a  ro śn ie !

Na z d ra d z o n ą  m iło ść  
d a m  ci ś r o d e k  tani:
W eź  z s o b ą  p o s t ro n e k  
I p o w ie ś  się  na n ie j !

T

d u ry ,  a  w ra z  z n ią  i n a  a w a n s  n a  s e k re ta rz a ,  
a p o te m  m oże  n a w e t  i n a  radcę .

Nie u p rz e d z a jm y  je d n a k  w y p a d k ó w !

W  d ru g ie  św ię to  W ie lk an o cy ,  po sk ończo ­
n y m  ob iedz ie ,  p rz y  w s ta w a n iu  od  s to łu ,  pan  
a d ju n k t  p o w iedz ia ł  k r ó tk o :  „A leż to  nóżki!...  
Coś kap i ta ln eg o ! . . ."  poczem  z w y k ły m  a u to m a ­
ty c z n y m  u k ło n e m  p o d z ięk o w a ł  r a d c o s tw u  i w raz  
z p a n e m  T y m o te u s z e m  o d szed ł  do jeg o  poko ju  
n a  c y g a ra ,  c z a rn ą  k a w ę  i szachy .

T a k  działo  się  w  k a ż d ą  n iedz ie lę  i św ięto , 
p a n  K aro l  n ie  o p uśc ił  an i  j e d n e g o  u ro czy s teg o  
dn ia ,  b y  n ie  odw iedzić  sw eg o  p rze ło żo n eg o ,  zo­
s ta w a ł  p o te m  n a  obiedzie ,  w reszc ie  g r a ł  z p a ­
n e m  ra d c ą  p a r ty ę  szachów , a w łaśc iw ie  n ie  
g ra li  obaj,  lecz dum ali  spoko jn ie ,  w yciągn ięc i  
w  w y g o d n y c h  fotelach.

Dziś j e d n a k  p a n  ra d c a  n ie  za sn ą ł ,  j a k  z w y ­
k le ,  s łow a  p a n a  K a r o l a : „Ależ to  n ó ż k i !... Coś 
k a p i t a ln e g o !“ spędz iły  s e n  z jeg o  pow iek .

B a, d a ły  one  do m y ś le n ia  w ie le  i sam ej pani 
rad czy n i ,  a  n a w e t  n iew in n e j  p a n n ie  Teci, k tó ra  
n a  s a m ą  m y ś l  zap łon iła  się, j a k  p iw onia .

G d y  je szcze  te  s a m e  s ło w a  p o w tó rz y ł  pan  
Karo l m im ochodem  p rz y  szachach ,  ra d c a  n a b r a ł  
p e w n e g o  p rz e k o n a n ia  i p o s ta n o w ił  k u ć  żelazo, 
póki g o r ą c e !

S ko ro  z a te m  pan  a d ju n k t  zaczął ch rapać ,  
w y c ią g n ą w sz y  p rz e d  s ieb ie  nogi, a  r ę c e  za ło­
ży w sz y  n a  o k rą g ły m  b rzu szk u ,  ra d c a  c ichutko  
w y s u n ą ł  się z g a b in e tu  i p o d ąży ł  do sw ej po ­
łow icy, k tó ra  n a ń  ju ż  czekała .

— S ły s z a ła ś ?  — zapy ta ł .
—  A ty  ? —  o d p ow iedz ia ła  z b łog im  u ś m ie ­

chem .
—  N a tu r a ln i e ! I cóż ty  n a  to  ?
—  C iek aw a  je s te m ,  ja k ie  on  też  nóżki m iał 

w g ł o w i e !
—  M yślę ,  że c h y b a  nie  s w o j e !
— I j a  j e s te m  teg o  sa m e g o  z d a n i a ! M usiał 

ch y b a  u Teci w idzieć  n ow e  trzew iki.. .  P ie rw szy  
raz  je  w ł o ż y ł a !

—  O b se rw o w a łe ś ,  j a k  on  podczas  ob iadu  
sp o g ląd a ł  pod s tó ł?

— O c z y w iśc ie ! S e rce  m atk i  widzi w szystko!. . .
—  A n iech że  go  k u le  b i j ą ! S p o g ląd a ł  pod  

stó ł ,  a le  n a re sz c ie  znalazł. . .  I n ie  szk o d a  to  ty le  
czasu  n a  szu k a n ie  ? . . .P raw ie  dz ies ięć  l a t !

—  Blizko s ie d m se t  g ra t i so w y c h  o b ia d ó w !... — 
m ru k n ę ła  pan i  rad czy n i  z g o rącem  w e s tc h n ie ­
n iem .

Na chw ilę  z a p a n o w a ła  cisza, p r z e rw a ła  j ą  
s ł o w a m i :

—  A leż  to  o ry g in a ł !  R ozpoczynać  ro m a n s  
od n ó g !

—  Z d a rz a  się , z d a r z a !... Z a c z y n a ją  z ró żn y ch  
p u n k tó w !  To rzecz  g u s tu !  Z n a łe m  tak iego ,  co

sza len ie  zak o ch a ł  s ię , n ie  p a t rz ą c  n a  tw arz.. .  
B iedak , już  n ie  ż y j e !... D zięki j e d n a k  Bogu od ­
k ry l iśm y  jeg o  p ię tę  A ch il le sow ą!

— Co m ó w is z !... P ię t  p rzec ież  n ie  w id z ia ł ! 
T ec ia  p rz y  nim  t rz e w ik ó w  nie  z d e jm o w a ła !

—  Nie o tern m y ś lę  ! Idź j e d n a k  za ra z  do  Teci 
i pow iedz  je j ,  ż e b y  nó g  n ie  c h o w a ł a ! O w szem , 
n iech  je ,  ot, ta k  sobie  n ib y  od n iechcen ia ,  t ro sz k ę  
w ysuw a.. .

—  Pfe... Z g o rszen ie  d z i e c k a ! Nie w y p a d a !
—  Ł a d n e  mi dziecko, k tó re  w  lipcu skończy  

trzydz ieśc i  p ięć  la t  życia . Z resz tą ,  w y p a d a ,  n ie  
w y p a d a ,  tu  chodzi o jej lo s!

— O t rz y d z ie s tu  p ięciu  la ta c h  n ie  g a d a j ! 
T ego  z n ó g  n ik t  n ie  p o z n a ! O ne  w y g lą d a ją  n a j ­
w yże j  n a  d w a d z ie ś c ia !... J u ż  to, co p ra w d a ,  P a n  
Bóg odm ów ił  jej u ro d y ,  k u b e k  w  k u b e k  p o d o ­
b n a  do ciebie , a le  nogi m a  m o j e !...

R adca  sk rz y w ił  się, j a k b y  w y p i ł  sz k la n k ę  
octu ,  rad czy n i  sp o g lą d n ę ła  n a ń  z t ry u m fe m ,  tak , 
j a k  to  ongiś, p rz e d  la ty  cz terdz ies tu . . .

U łożono w ięc  p lan  kam p an ii ,  p a n  d o m u  po ­
w róc ił  do sw eg o  p o ko ju ,  gdz ie  z a s ta ł  p a n a  ad- 
ju n k ta  za ję teg o  ła p a n ie m  m u ch  i puszczan iem  
ich za okno.

R ad ca  rozpoczą ł  ro z m o w ę  i zaczął  ośm ie lać  
p rzy sz łeg o  sw e g o  zięcia, te n  je d n a k ,  j a k  z w y ­
k le  m a ło m ó w n y ,  o d p o w iad a ł  ty lk o  pó łs łów kam i, 
z k tó ry c h  w  ż a d e n  sp o só b  nic się  w y w n io sk o ­
w a ć  n ie  dało.



T e a tr ,  czy k in o ?
— J a  p rz e p a d a m  za k i n e m !
—  J a  zaś  w olę  t e a t r !  S ta m tą d  m o żn a  p r z y ­

na jm n ie j  w ziąć  k tó rą  a r ty s tk ę  n a  ko lacy jkę .. .  
A  z k ino  co? .. .  _ ___

P o c ie c h a  papy .
—  Bój się  B oga, c h ło p c z e !... Co z c ieb ie  k ie ­

d y ś  b ę d z ie ?  O puśc iłeś  w  je d n y m  k w a r ta le  d w a ­
dz ieśc ia  s ied m  ra z y  n a u k ę  sz k o ln ą !

—  Z daje  mi się , że  m oże b y ć  ze m n ie  b a r ­
dzo d o b ry  p o se ł  do se jm u  lu b  do R a d y  p a ń ­
s tw a ,  k tó ry  się  b ęd z ie  a b s e n t o w a ł !...

^is torya  o uchu.
l^az, w  miłości dążąc sfery, 

l^zeKł jej: „N ’,e bądź głucha, 
l e c z  mej prośbie cichej, szczerej,  

N ad s taw  chętnie u ch a !“

^  że  w sz y sc y  równo biegą 
■pod serca  strychulec,

W ięc  i dziew czę planorrj jego 
W n e t musiało uledz.

$)zisiaj p łacze swojej biedy 
N ieszczęsna  dziewucha,

Ż e  taK chętnie chłopcu wtedy 
N ad s taw iła  ucha.

G rzeczn y  a p te k a rz .
Do a p te k i  w chodzi m ło d a  p a n ie n k a  i rz e c z e :
—  C zy n ie  m o żn ab y ,  p a n ie  a p te k a rz u ,  zażyć  

o le jku  ry c y n o w e g o ,  a le  tak ,  b y  n ie  p o czuć  n ie ­
p rz y je m n e g o  za p a c h u  ?...

— O w s z e m ! P roszę , n iech  pan i  siada.. .  Z a ­
ra z  p rzy rząd zę . . .  A m oże  pozwoli p a n i  s z k la n e ­
czk ę  le m o n ia d y  ze  s o k ie m ?

—  Z m iłą  chęc ią  !...
C hw ila  pau zy ,  le m o n ia d a  już  w y p ita ,  p a n ie n k a  

z a c z y n a  się n iecierpliw ić.. .
— C zy p rę d k o  będz ie  g o tó w  te n  p r e p a r a t ?  — 

p y ta .
—  J a k to  ? W ięc  pan i  n ie  p o czu ła  ?
—  C z e g o ?
—  No... o l e j k u ! B y ł p rzec ież  w  le m o n ia d z ie !...
—  Ach, B o że!  T o  m iało  być  n ie  d la  m nie ,  

a le  d la  m ojego  m a łe g o  b r a c i s z k a !...

—  T a t u s i u ! A  d laczego  ła b ę d ź  śp ie w a  p rzed  
ś m ie rc ią ?

—  A cóż chcesz, ośle ,  b y  śp ie w a ł  po śm ierc i ?...

N areszc ie  zap roszono ,  j a k  zw yk le ,  do h e rb a ty .
Przesz li  obaj do p o k o ju  ja d a ln e g o  i us ied li  

w  m ilczeniu .  P a n  a d ju n k t  sp o jrza ł  z n o w u  pod 
s tó ł  i m r u k n ą ł  po d  n o sem  :

—  Ależ to  n ó ż k i !... Coś k a p i ta ln e g o  !...
To d la  r a d c y  w y s ta rc z y ło ,  p o s ta n o w ił  za raz  

z m ie jsca  wziąć się  en e rg ic z n e  do  rzeczy .
—  H o ! h o ! W idzę , p a n ie  ko lego  — z a u w a ­

ży ł  z d o b ro t l iw y m  u śm ie c h e m  n a  sw ej s z e ro ­
kiej tw a rz y  —  że j e s t e ś  a m a to re m  n ó żek !

—  L u b ię  je  p a s y a m i !
—  To j e d n a k  c iek aw e , że ja  d o tą d  te g o  nie  

z a u w a ż y łe m !  K o le g u je m y  ze  s o b ą  p rzec ież  już 
od  la t  d w u d z ie s tu  kilku.. .  T ec ia  b y ła  jeszcze  
d z ieck iem , gdyś.. .

R ad czy n i  s p o j rz a ła  n a  m ę ż a  w z ro k ie m  p io ­
ru n u ją c y m .  U g ry z ł  s ię  w  ję z y k  i zamilkł.

Z k o le i  t rą c i ła  Tecię , t a  za ś  w y s u n ę ła  lekko  
z p o d  s to łu  n a jp ie rw  j e d n ą  nóżkę , p o tem  drugą .. .

—  No, p r o s z ę ! —  m ów ił  da le j  ra d c a  —  w ięc  
p rz y z n a je sz ,  s t a r y  b a ła m u c ie ,  że  g on iłe ś  za ła- 
d n e m i  nóżkam i! . . .

—  Gonić, n ie  gon iłem , a le  zaw sze  ich sz u ­
k a łe m  !

—  T a k !  Bo p ra w d ę  p o w ied z ia ł  k tó ry ś  tam  
p o e ta ,  że i w  n ó żk ach  o d sz u k a ć  m o ż n a  p ew ien ,  
że się  t a k  w y ra ż ę ,  p o w ab ,  gust. . .

—  P rz e d e w s z y s tk ie m  zaś  sm a k ,  p a n ie  radco!
— Masz racyę! Czasem nóżki są lepsze...

N o w e  k s ią ż k i.
Ju liusz Lewski. P i e r o g i .  Z biór  n iew y p ró b o -  

w a n y c h  p rzep isó w  dla  ludzi m a jących  du ży  
ape ty t .

Jan  Kant. N o w e  w y b o r y  a  z a d a n i a  
W y ż s z e j  S z k o ł y  t r e s u r y  o b y w a t e l ­
s k i e j .  K ro tochw ila  ch ron iczna  z m u z y k ą  Smoka.

7 enże. R z e c z  o k a w i a r n i a c h  i o g r o ­
d z e n i a c h  p r z e d  t e m  i ż  n a  c h o d n i k a c h  
m i e j s k i c h .  S tu d y u m  f i lan trop ijne  z p o r t re te m  
w y n a lazcy .

V. Beranger. O j c z y z n a  i p a r c e l e .  P o ­
ra d n ik  d la  m il ionerów  z u w zg lęd n ien iem  n a jn o ­
wszej fo rm y  cichych  spó łek . T łó m aczen ie  nie 
z f ra n cu sk ieg o .  (W y cze rp an e ) .

Dr. F izykacki. R e k o r d  c z y s t o ś c i ,  a  b r a k  
ś m i e r t e l n o ś c i .  W izya  z XXXIII. w ieku ,  n a ­
k ła d e m  M iejsk iego  Z a k ład u  p o g rz e b o w e g o  w W. 
B rakow ie .

Podatnicki. A m n e s t y a ,  c z y  z y s k ?  Rzecz 
o o b y w a te lsk ic h  to r tu r a c h  g ło d ow ych  bez  illu- 
s t racy i ,  a le  z p rz y m u s e m  p łacen ia .

Baron Piwowarski. J a k  n a l e ż y  u n i k a ć  
z a m ó w i e ń  u n a s z y c h  r z e m i e ś l n i k ó w ?  
P raw d z iw a ,  a sm u tn a  h is to ry a  ku o s trzeżen iu  
chęć  k u p n a  w k ra ju  m a jących .

I. P yżow ski. J a k i m  n i e  p o w i n i e n  b y  
b y ć  k r y t y k ?  R o z p ra w a  h a b i l i ta cy jn a  (o d rzu ­
cona).

X. V. Dziennikarski. T y l k o  o c z a r n y c h  
k a w a c h ,  r a u t a c h ,  r e d u t a c h  i w ł a s n y m  
t e a t r z e .  Podz ięka  z ach w y co n eg o  ró żn o ro d n o ­
śc ią  tre śc i  g a z e t  czy te ln ika .

7 enże. C z y  b y n i e  p o d w y ż s z y ć  c e n y  
a b o n a m e n t u ?

W alenty Dyrektorek. E m e r y t u r k a ,  c z y l i :  
N i e  r ó b  n i c ,  a  z b i e r z e s z .  K o m e d y a  oszczę­
dnośc iow a . P ra w o  n a ś la d o w n ic tw a  ze s t ro n y  
o b y w a te l i  zas trzeżo n e .

Tenże. O i d e i .  W ieczny  frazes ,  d łu g o  po ­
p ła tn y .  B ardzo  m o ra ln e .

Mieszkaniec. O j ,  c z a s y ,  c z a s y !  T ra g e d y a  
zd ro w o tn o -k ie szen io w a , w  k tó re j  w sz y sc y  na  
scen ie  u m ie ra ją  z g łodu.

M ustafa.

e n

—  O! J a  p rz e d k ła d a m  je  n a d e w sz y s tk o !
— T a k !  T ak ! . . .  N ik t n ie  w ątp i ,  że są  p o d ­

s taw ą...
—  O biadu !
— Et... p leciesz! .. .  1 p rz y  h e rb a c ie  n ie  żal 

n a  n ie  spo jrzeć!
R ad czy n i  s z tu rk n ę ła  z n o w u  córkę , p a n n a  

T ecia  w y su n ę ła  dale j  p r a w ą  nó żk ę  i to  tak , że 
w idać  by ło  r ą b e k  pończoszki i z a ru m ie n i ła  się 
lekko...

T e raz ,  j a k  ra d c a  sądził,  n a leża ło  p rzy p u śc ić  
s z tu rm  g e n e ra ln y .

R zek ł więc, g ro żąc  p a l c e m :
—  Ej... s t a r y  b a ła m u c ie !  J e s t e ś  tu  m iędzy  

nam i,  j a k  m ięd zy  familią , s k o ro ś  w ięc  ta k i  a m a ­
to r  nóżek , p ow iedz  o tw arc ie ,  j a k  je  lub isz  u b r a n e ?

— U b ra n e ?
— No ta k !  J a k ż e  m a m  powiedzieć?.. .
— N a tu ra ln ie  w  ciasto!...
— J a k ? . . .  W  c ias to?
—  R zecz  p ro s ta ! . . .  Do teg o  szp in ak ,  lub  ka- 

l a r e p k a !
—  S zp in ak ? . . .  K a la r e p k a ? . . .  O jak ich że  m ó­

w isz n ó żk ach ?
—  A  o jak ich że? . . .  O c ie lęcych!
— F ig la rz  z w aszm o śc i!  Ż a r tu je sz  chyba , 

s ę d z io !
—  S łow o h o n o ru ,  że  n ie !  J a d łe m  w czoraj 

u  W e n tz la  k a p i ta ln e  nóżki!  P o w ia d a m  panu .. .  
palce lizać!

Z n e k ro lo g i i .
N ie u b ła g a n a  śm ie rć  p o rw a ła  w ie le  obiecują-* 

cego  a u to ra  z n a sz e g o  g ro n a ,  zan im  m ó g ł  zdo ­
b y ć  sobie  u z n a n ie  za sw ą  p ra c ę  i n a g ro d ę ,  k tó- - 
r a b y  m u  b y ła  pozw oliła  w ieść  ży w o t  sp oko jny ,  
w o lny  od  t ro sk  i k łopo tów , ja k  n a  to  zasłużył.. .

1 znów  je d e n  dow ód  w ięce j,  że  n a g r o d y  z fun -  
dacyi N obla  m ija ją  się częs to  ze sw y m  ce lem !

F a n  p ro fe s o r  w  E g ip c ie .
P an  p ro fe so r  w y b ra ł  s ię  w  podróż  n a u k o w ą  

do E g ip tu ,  gdzie  zw iedza ł  ró ż n e  z a b y tk i  s ta ro ­
ży tne j  k u l tu ry . . .  W  czasie  w ycieczk i do jed n e j  
ze św ią ty ń  s ta ro eg ip sk ich ,  s ły n n e j  z z a c h o w a ­
ny ch  d o sk o n a le  n ap isó w  h ierog lif icznych , z w raca  
się  do je d n e g o  z ko leg ó w  z u w a g ą :

—  P rz y z n a m  się  p a n u  ko ledze , że  d la  nas  
filologów tak ie  p ism o  hieroglif iczne  n ie  m a  w ła ­
ściw ie ż ad n eg o  znaczen ia ,  bo tu ta j  b łę d y  o r to ­
g ra f iczne  są  s tan o w czo  w y k lu c z o n e !...

Pomyłka.
Z pan ienką  m ło d ą  idzię 
P an  s ta r s z y  p o p o d  rękę,
Z a  nimi m łody c z ło w ie k  
F l ir tu ję  z a ś  panienkę.

Gdy było mu zaw ielę ,
P an  s ta ry  się  o d w ra c a .
„ b a r e m n ę  tw ę  zabiegi,
Na dyabła tw o ja  p r a c a !“

R zek ł t a k  i d rż ą c ą  ręk ą  
O s ła n ia  jej figurkę:
„ J a k  pan mi się  ośmielasz:
Z a c z e p ia ć  m o ją  c ó r k ę ? ! "

/Młodzieniec się  ukłonił,
S p ło n i ła  s ię  z a ś  o n a :
„ P rz e p ra s z a m  — ja  myślałem ,
Ż e  to  j e s t  p a ń sk a  żo n a!*

P ra w d z iw e  z d a rz e n ie .
J e d e n  z n a sz y c h  z n a n y c h  m u zy k ó w , p rzy- 

te in  z aw o d o w y  k r y ty k  m u z y c z n y ,  w  p e w n e m  
to w a rz y s tw ie  p ro w ad z i  ze sw ą  s ą s ia d k ą  ro zm o w ę  
o m o d n y m  tań cu ,  tango .

D am a  u n o s i  s ię  n a d  je g o  c za rem , a  p ro fe so r  
robi m im ochodem  u w a g ę :

—  C ie k a w y  je s te m ,  czy  ja  n a u c z y łb y m  się 
p rę d k o  te g o  ta ń c a ?

—  A czy p a n  p ro fe so r  je s t  m u z y k a ln y  ? — 
p y ta  d a m a  z pow agą.. .

R adca  sp o jrz a ł  n a  żonę, o n a  n a  n iego , p o ­
te m  n a  córkę , w reszc ie  r z e k ła  z w śc iek ło śc ią :  

—  T ec iu !  Schow aj nogi!...
Od tego  czasu  p a n  K aro l  p r z e s ta ł  b y w a ć  

w d o m u  p a ń s tw a  ra d c o s tw a  i jeś l i  je szcze  żyje, 
z p e w n o śc ią  do tąd  j e s t  k a w a le re m ,  p a n n a  T e ­
cia zaś , j a k  mi opo w iad an o ,  d łu g ie  la ta  jeszcze  
p o tem  m d la ła  n a  sa m o  w sp o m n ie n ie  n ó ż e k  i ś lu ­
bo w a ła  u roczyśc ie ,  że  do śm ierc i  n ie  w eźm ie  
do u s t  c ie lęc iny  po d  ż a d n ą  postac ią .

Czy ś lu b u  d o trz y m a ła ,  te g o  pow iedz ieć  nie' 
p o t r a f i ę !



R o zcz a ro w a n ie .
—  P a n  B azg ra lsk i  ?... B a rd zo  mi miło!...  

Z d a je  mi się , że  z p a ń s k ie m  n a z w isk ie m  ju ż  się 
w  p ism ach  spo tka łem .. .

—  C zy b y ć  m o że? ! . . .
—  T ak !  T ak ! . . .  J u ż  p a m ię ta m !  T o  do p a ń ­

sk iego  m ie sz k a n ia  w  ta m ty m  m ies iącu  zakrad li  
s ię  z łodzie je , a le  ich sp ło szono?! . . .

T a k ż e  m e te o ro lo g .
W ieśniak ( t łu m aczy  p rz y b y łe m u ,  b y  w y n a ­

jąć  m ie sz k a n ie  n a  la to ,  m ieszczuchow i, w s k a ­
zu jąc  n a  zach ó d ) :  Jeże li  tu ta j  s łońce  zachodzi, 
to  m o ż n a  się  p ra w ie  p e w n ie  sp o d z iew ać  deszczu , 
je ś l i  z a ś  tu .. .  ( te raz  p o k azu je  p a lc e m  w  s t ro n ę  
w p ro s t  p rzec iw ną). . . .  to  p o goda  j e s t  z ap e w n io n a  
na  d łu ż sz y  czas!

Paź i książę.
W sta ry m  zam ku, k tó ry  zdobi 

W ieża niebosiężna,
Wiódł sw ój żyw ot s ta ry  książę 

I m łodziu tka księżna.

A gdy książę swój czas cały 
Przepędzał z dw orzany,

Księżnę p an ią  baw ił pazik,
Pacholik cacany.

I gdy  książę rozpa tryw ał 
Polityczne hece,

Młody pazik księżnę pan ią  
Miał w sw ojej op iece ...

Raz jed n ak że  książę rzucił 
Rządowe deba ty  

I zaw itał niespodzianie
Do księżnej k o m n aty ....

A dw orzanie usłyszeli,
Ja k  w cudnem  zaciszu 

Książę n ag le  k rzy k n ą ł: „Tutaj —
Co robisz, u rw isz u ? !“

Pom yśleli więc dw orzan ie :
A w antura  nowa,

Księżna pan i n ie pomoże,
Spadnie pazia  g łow a!...

Lecz niebaw em  w rócił książę 
Z uśm iechem  n a  tw arzy  

I do dw orzan zasępionych 
Tak wesoło gw arzy :

„Z m ego pazia dobry  chłopiec,
Zna swe obowiązki,

Kiedym nadszedł, w łaśnie księżnej 
Zapinał podw iązk i! ...“

W io sn a  s ię  b u d z i!
(Rozm ow a dziesięcio letn iego Ja s ia  z p rzy jac ió łką  Manią).

—  Ja s iu ,  ko ch asz  m n ie ?
—  M ożesz n a  m n ie  liczyć, ja k  n a  d ru g ieg o  

Zaw iszę!
—  A le n a p r a w d ę ?
— T a k  j e s t !  K o ch am  cię i n ikogo  się  nie 

bo ję ,  n a w e t  tw o jeg o  ojca!...  N a w sze lk i  w y p a ­
d e k  p o d ło ż y łe m  sobie  d w a  ręczn ik i,  g d y b y  ta k  
p rzy sz ło  z n im  do ja k ie g o ś  n iep o ro zu m ien ia !

Czy p a ń s tw o  wi, co to  j e s t  lapsus-linguae?... 
G d y  k to  p rz y m ie rz a  z p rz e p ro sz e n iem  no w y  
in ek sp r im ab li  i p i ta  się , czy  m u  j e s t  w  n ich  do 
tw a rzy .

O o
Mój p rzy jac ie l ,  Jo jn e ,  to  on  p ro w ą d ż y  ba rd zo  

re g u la rn e  życie...  N iem a  dn ia ,  b y  n ie  w rócił  
ko ło  p ó łn o c y  u r ż n ię ty  do dom u.

O O
Uczciwy człow iek , to  j e s t  tak i ,  k tó ry  do tąd  

je szcze  n ie  m iał sp o so b n o szczy  siedzić  w  k ry -  
m in a l i !

o o
Co to j e s t  k u b i ta -n ih i l is tk a? . . .  T o  j e s t  tak a ,  

k tó ra  n ie  m a s tan o w czo  nic do  pokazan ia ,  
o o

N ie jeden  wielgi ta le n t  p o t rz e b o w a ł  si ju ż  u to ­
pić w  m a ły m  kie liszku .

o o
K ied y  j a  s ta r a łe m  się  o m o ją  S u rc ię ,  u c ie ­

s z y łe m  się  b a rd z o ,  g d y m  si dow iedz ia ł ,  że  ona 
m a  wielgi posag...  w sz y s tk o  w żerni, a  i tesz- 
czow a tyż!

o G
Czcij o jca  i m a tk ę . . .  T a k  n a m  n a k a z u je  re- 

ligia. A le , j a k  m a  k to  czcić sw e g o  ojca, jeże li  
go n ie  z n a ?

O O

De gustibus non est disputandum ... T o  si n a  
po lsk ie  t łu m a c z y :  Z G u s tą  s z k o d a  gadacz!

O O

Mój p rzy jac ie l ,  T a u b e le s ,  to  j e s t  tak i  w ielg i 
p an ,  że j a k  j a  je g o  p o trz e b o w a łe m  sp itać ,  d o ­
k ą d  je d ż y  teg o  ro k u  n a  sz w y ż y  p o w ie trzy ,  to  
on  k a z a ł  sobi p rz y n o s ić  g lo b u s  i d o p ie ro  n a  
n im  zaczął  szukać ,  gdz ie  jeszcze  n ie  był!

O 0
J a  p o t rz e b o w a łe m  w y jeżd żać  n a  p a rę  k ilka  

dni do C h rz a n o w a  za in te re sa m i .  N a  od jezd n em  
p y ta  m n ie  m o ja  S u ra ,  czy  ja  b ę d ę  p a m ię ta ć  
o niej w  drodze .. .  A  j a  je j  n a  to :  Oj! waj!... 
Czy ja  j e s te m  p ro ro k ? . . .

o o
N a rz e k a ją  ludzie ,  że do ty ja t ru  m a ło  chodży  

obcych . J a  si t e m u  n ie  d żyw ię ,  bo  j a k  j a  z o b a ­
czy łem  c ienk i nog i od  n a sz y c h  a k to re k ,  to  za raz  
sobi p o m y ś la łe m ,  że  ta k ie  p a ty k i  to  n ie  p r z y ­
c z y n ia ją  się  w ca le  do p o d n ie s ien ia  ru c h u  obcych!

O O
P ra w d ż y w ie  z a k o c h a n a  k u b i ta ,  sk u b ią c  k u rę ,  

w y d z ie ra  je j  p ió ra  i m ó w i : kocha .. .  n ie  kocha.. .
O O

M ałżeń s tw o  to  d o m  p o p ra w y  d la  miłoszczy. 
o o

D ż y w n y  zd a rz y ł  si w y p a d e k . . .  J e d e n  s ta ry  
m ąż w K ra k o w ie  m a  m łodą  i w ie rn ą  żonę! 
C h y b a  te m u  n ik t  n ie  w ierzy!.. .

•  • •

P o d a te k  n a  w o jsk o .
M ały  K a ro le k  s ły s z y  ro z m o w ę  rodziców  o p o ­

d a tk u  n a  w ojsko , k tó ry  t a k  się  d a je  w e znak i 
całej ludności.  W  m iędzyczas ie  w ychodz i  do 
sieni, po  chwili w ra c a  i rz e c z e :

—  Co ta m  ta tk o  o p o w ia d a  ta k ie  h is to ry e !  
T e ra z  w idz ia łem  n a  w ła s n e  oczy, żo łn ie rz  b y ł  
w  k u ch n i ,  a  n a sz a  K asia  d a ła  m u  buzi i k iszkę .. .  
N a to  n a s  c h y b a  s tać!  To n a s  n ie  z ru jn u je !

S o lid n a  firm a .
—  O ho! W idzę , że p a n  w d o sk o n a ły m  h u ­

m o rze ,  pan ie  Kohn...
—  Tak...  J a  p o t rz e b o w a łe m  sobie  zrobić  p a ­

r a d n e g o  figla! W ie  p an ,  j a  p o szed łem  do b iu ra  
w y w iadow czego ,  b y  za s ię g n ą ć  opinii o mojej 
f irmie...

—  No... i c ó ż ?
—  A cóżby? .. .  P rz e s t rz e g a l i  m n ie ,  b y m  z n ią  

b y ł  o s tro ż n y !

W e s tc h n ie n ie  p o d lo tk a .
— Mój B o ż e ! T a k  się  c ie szy łam , że się wio­

s n a  zbliża , ty m c z a se m  w idzę , że j e s t  znów  w sz ę ­
dzie  t a k  sam o  zielono, j a k  b y ło  w u b ieg ły m  
ro k u  !... P r z y k re  ro z c z a ro w a n ie  !

J a k  s i ę  m a ją  p o r z ą d n e  p a n ie n k i  

z a c h o w y w a ć  ?

Zbyt w y so k o  nię w z n o ś  sukni 
C h o ć  w ulicy p rochy ,
Jeś l i  nię w iesz ,  czy na no g ach  
H a s z  c a łę  p o ń c z o c h y !

I m iłosnych  l is tów  nię pisz 
b o  n ieznanych  o s ó b ,  
f l lę  u s tn ię  się  po rozum ,
B o  to  lepszy  s p o s ó b !

W s z a k  u b ó s tw o  nię je s t  w s tydem , 
Nię hańba , gdyś w nędzy..
W ięc  m ężczyżn ię  m ó w  każdem u, 
Ż ę  ci b r a k  p ien iędzy!

S z c z e r o ś ć  j ę s t  z a le tą  - p rzytem  
Niezłym in te resęm , 
fl w ięc  nię ta j  s ię  p rzed  nikim 
Z e  sw o im  a d re s ę m l . . .

N ie p o ro z u m ie n ie .
W  p oczeka ln i  z n a n e g o  l e k a rz a  d w u  n ie z n a ­

jo m y c h  p a n ó w  z a c z y n a ją  ro zm o w ę , w  m ięd zy ­
czas ie  zaś  p rz e d s ta w ia ją  się  s o b i e :

— P a n  p o z w o l i ! J e s te m  X... a w ia to r  — r z e ­
cze p ie rw szy .

—  A ja... Y... d y a b e ty k !  —  odpow ie  n a  to 
drugi.

W  sądzie .
S ęd zia :  W ięc  ja k o  g łó w n y  pow ód  rozw odu  

p o d a je  p a n  b łę d y  m ałżeń sk ie . . .  Nie w y szczeg ó l­
nia  p a n  je d n a k ,  ja k ie  one  b y ły !

M ą ż :  J e d e n  ty lk o ,  p a n ie  sędzio , a le  ba rd zo  
w a ż n y !  P o s a g  m oje j żo n y  gdz ieś  za b łą d z i ł  i d o ­
tą d  go n ie m a !

P rz e z o rn a .

—  Nie w ie rzę  n ig d y  z a p ew n ien io m  m iłosnym , 
j a k ie  się ro b i  n a  w i o s n ę !... P rz y n a jm n ie j  p ięć­
d z ies ią t  p ro c e n t  z te g o  t r z e b a  odliczyć n a  conto  
p o ry  ro k u ! . . .  O n a  t a k  l i ry czn ie  u sp o sa b ia ! . . .



— Powiedział mi Stefan, że się ze mną 
nie ożeni, przyrzekł jednak, iż, gdybym wyszła 
za mąż, mogę liczyć na niego!

— Mama dowiedziała się, że pan się we 
mnie kocha i zakazała mi wdawać się z panem!

— No i cóż ty na to?
— Muszę poszukać innego, któryby był 

ostrożniejszy!

— Ja pannę Kazię kocham z całej duszy! 
Takiej paradnej kiszki wątrobianej, jak u panny ' 
Kazi, nie jadłem jeszcze nigdzie i nigdy!

— Więc pan kocha mnie naprawdę, pa­
nie profesorze!

— Tak, panno Zosiu! Najlepszym dowo­
dem, iż uczniom mym każę za karę pisać 
tylko odmianę imienia pani w liczbie poje­
dynczej i mnogiej!



— Pani jest, o ile mi się zdaje znacznie 
starszą od swej rodzonej siostry...

— O ... zaledwie o trzy miesiące!

— Gdybym była wiedziała, że jemu cho­
dzi tylko o malowanie, nie byłabym się nigdy 
zgodziła na propozycyę...

— Powiadają, że ty masz, moja droga, 
stosunek z hrabią Leonem!

— Blaga! To właśnie jeden jedyny, z któ­
rym dotąd nie znam się bliżej!

— Nic z tego, mój panie! Serce moje 
zimne jest jak lód!

— To doskonale! Badanie lodowców jest 
moją specyalnością!...



Ferdek Eleuteryk.
T o w arzy szu ,  j e d n o  g ra b a !
D oczekalim y sie n a re szc ie  p irszygo  m aja ,  

to je s t  w ie lg iego  św in ta  p ra c o w a ć  n im ajoncego  
och o ty  p re le ta ry ja tu ,  w ienc  tyż  k u ż d y  w tym  
dn iu  p o w in ien  sie być  od  ro b o ty  w s trzy m u -  
joncyrn , choćby  n a w e t  i bez  ro k  ca ły  nic n ie  
b y ł  rob ioncym , bo on  dziń  j e s t  p rzezn aczo n y  
n a  m in d z y n a ro d o w e  psioczyn ie  n a  w szyćko  i na  
w szyćk ich , k tó rz y  pod  C z e rw o n y  Ś ta n d a r  nie 
som  na leżoncy .

P o n iew aż  i jo, aczko lw iek  w yso k o  u ro d zo n y ,  
bo aż n a  t rzec im  p ię trze ,  do cze rw o n y j  p a r ty j i  
je z d e m  z p rz y k o n a n io  n a leżo n cy m , m io łem  ocho tę  
św in to w ać  i zapow iedz io łem , że n a  p irszygo  
m aja  w  „Bocianie" n ie  b e n d e  sie  p okazu joncy ,  
a le  R ed ach to r ,  ja k o  o b s k u r n y  bu rżu j ,  za roz  mi 
z a m k n o n  ja d a c z k ę ,  t łu m aczo n e ,  że z pow odu  
zb liża joncych  sie  w y b o ró w  m u sz e  do ap e lu  być , 
j a k  je d e n  m onż, s ta joncym .

W  imie k ie łb a sy  w y b o rczy j ,  ty g o  idea łu  
k u ż d y g o  p ra w y g o  d y m o k ra ty ,  z a p a re m  sie  w ła ­
s n y c h  sw y ch  zasad  i s ta je  p rzed  P. T. W y ­
borcam i,  a le  n ie  j a k o  k a n d e d a t ,  bo n a  to  ni- 
inom ani hopów , an i  ż o d n y ch  inkszy j  inak- 
szości, a bez ty g o  żo d en  nie  bedz ie  g łosow oł 
za m ną .

Na u ro d ę  n ik t  ju ż  w K rak o w ie  n ikogo  nie  
w ezinie , a  jo  z re ś to m , p ra w d ę  m ów ioncy , n ie  
je z d e m  w ca le  u ro d z iw y , a le  to  ju ż  n ie  moja 
w ina!

Z a m ia s t  w ięc  k an d e d o w a n io ,  k tó re  n a  n ic  
nie b y ło b y  sie  p rz y d a jo n c e m , zm in iom  sie  w  m a ju  
w h i jenę  w y b o rczo m  i pu szczo m  sie  n a  ży r ,  bo 
p a te n to w a n e  h i jen y  m a g is t ra c k ie  s iedzom  do- 
tond  cicho, g d y ż  s ą  p rzeszk o d zo n e .

Od sa m y c h  św ion t  zaczo n em  w ien c  ag ito ­
w ać  i to  n a  c z ty ry  ręce , to  j e s t  p rz y  pom ocy 
M ańki, k tó ra ,  ja k o  k u b i ta ,  m a  d e lika tn i jsze  u c z u ­
cie i wi, co w t ra w ie  z p rz e p ro sz y n ie m  piszczy. 
J e d n y c h  w y b o rc ó w  o b rab io m  jo ,  d ru g ich  M ańka  
b ie rze  n a  s ieb ie ,  czyli, in szem i s łow y , n a s to m p ił  
podz ia ł  p racy ,  n a  czym  lepij sa m a  s p ra w a  ben -  
dzie w ychodzoncom .

J a k  już  p o p rzedn io  b y łem  g ry p sa jo n c y m , 
w e św in ta  k ir z u łe m  g ro n to w n ie  i to  p rz e w a ż n ie  
u d y m o k ra tó w ,  bo ino  oni, ja k o  k a n d e d u jo n c y  
do d y m o k ra ty c z n y j  R a d y  m ijskij ,  s ą  odznacza-  
jo n c y  sie s ta ro p o lsk o m  g o śc innośc iom  i dzinki 
im  o d ży ły  s ta ro ż y tn e  t r a d y c y je  W ie rzy n k ó w .

P o g o d a  b y ła  k law o, p o k n a jo ł  tyż  cz łek  i na  
H am eu s  i n a  R e n k a w k e ,  a p e ty t  i p rag n ien ie  
dop isa ły ,  w ien c  cz łek  czasu  nie  m a rn o w o ł .  Ta- 
kigo ko ta ,  p raw dz iw ie  d y m o k ra ty c z n y g o ,  ja k  
ty g o  ro k u ,  je szcze  n ig d y  n im iołem .

N ajgorzyj, że w  ty m  w łaśn ie  czas ie  m u s ia ­
łe m  zm inić  lokal ag i tacy jn y ,  bo i S iap s ia  świn- 
tow oł, j a k o  po b o żn y  gud ła j  i o d d a ł  swój s zy n k  
kato likow i na  ca ły  tydz iń , a  kato lik i ,  z m ałem i 
w y jo n tk am i n a  s z y n k a rs tw ie  m ało  się  są  znajonce .

A le św in ta  już  się sk o ń czy ły ,  sk o ń czu ł  się 
ju ż  po  nich i k a c e n ja m e r ,  o ty m  je d n a k  n im a 
czasu  człow iek  b y ć  pam in ta jo n cy m , t rza  bow iem  
gonić , j a k  o p e n ta n ty  i w yc io n g ać  od  w y b o rcó w  
k a r ty  g łosow anio . K law y je n te r e s  z ro b iu łb y  te- 
roz k u ż d y  a r ty s ta - t r a n s fo rm a to r ,  m o g ący  zmi- 
n iać  sw ą  postać ,  g ło so w a łb y  b o w iem  i k i lkadz ie ­
s ią t  ra zy  za ż y w y ch  i um ar ły ch .

Kto je d n a k  je s t  ta k  lo jaln ie  u sp o so b io n y m ,

ja k  n ie  p rzy m irza jo n c  jo ,  te g o  o to  g ło w a  boleć  
nie p o t rz e b u je ,  ile r a z y  pokożę  się p rz y  u rn ie ,  
k u m isy jo  k iw n ie  ino g ło w ą  i pow i:

—  P an o w ie !  To n a sz !  T en  cz łow iek  p ra c u je  
lo d y m o k ra ty c z n e j  idei!... Bodaj ta c y  rodzili  się 
n a  kam in iu !

S ko ro  już  m o w a  o kam in iu ,  to  m u szę  być  
w sp o m in a jo n cy m , że zn o w u  m a m y  szopę  o ka- 
m iń  K ościuszk iego , bo ra d c ę  m ie jsk ie ,  chconc 
zrob ić  w y g o d n o m  d ro g ę  dla  t ra m w a ju ,  uchw a- 
low ały ,  że t r z a  go w y rz u c ić  w  insze  mijsce, 
m oże  n a w e t  n a  Błonia.

J a k  t a k  dalij póńdz ie ,  k to  wi, czy po n  Lyo 
nie  koże  z b u rz y ć  S u k ien n icó w  i M ary jack iego  
kościo ła , ta k ż e  p o m n ik  M ickiewicza p rzen ies ie  
się gdzie indzij ,  bo  w ty m  m ijscu  m a  s tan o ń ć  
now o b u d k a  tram w ajo w o .

K o n se rw a to ry ,  k tó re  t a k  g w a łto w a ły  o r o n ­
del, a  p rz e d ty m  o r u d e r y  u św in ty g o  Idzigo, 
s iedzom  te ro z  cicho, bo tak i  w y sz e d  befel.  Nie 
t r z a  d ra ż n ić  w y b o rc ó w  p rzed  w y b o ra m i!  Po  w y ­
b o rach  cichcem  n o cą  p rz e n ie s ie  się  k am iń  i n a ­
w e t  n ik t  s ię  n ie  spostrzeże .. .

W ra ż y n ia  z w y b o ró w  zos taw io m  se  n a  póź­
nij, te ro z  n ie  w sp o m in o m  n a w e t  o k a n d e d a -  
tach, ju ż  ch o ćb y  z ty g o  ty lk o  po w o d u , że o żo- 
d n y m  n ie  p o w iedz io łbym  c h e b a  nic  d ob rygo ,  
a już  filozof godoł,  że de mortuis nihil, nisi bene.

Pom in to jc ie  w ien c  o k ie łb a s ie  w y b o rczy j  
i używ ojc ie  jij w  m ia rę ,  byśc ie  sob ie  n ie  za ­
szkodzili!... K to m a  s łab o m  g ło w ę  i zd eze lo w an y  
żo łondek ,  t e n  n ie  n a d a je  się  n a  d y m o k r a t ę !....

O b e w a te le !  S tańc ie  w ien c  p rz y  u rn ie ,  j a k  
je d e n  m onż, abo  j e d n a  żona  i odde jc ie  g łosy .. .  
n a tu ra ln ie  te m u ,  k to  się zno najlep ie j  n a  jen te -  
res ie !  W iw a t  dym okracy jo ! . . .

Opowiadanie ks. kapelana.
Był na ś w ię c o n e m  jajku 
U p a ń s tw a  X. — księżyna,
A nię ż a ło w a ł  so b ię  
K o n iaków , ani wina.

Ksiądz, kiedy m a już w czubię  
(A p ijak  je s t  nielada),
H is to ry ę  k rw a w ę  ró ż n ę  
Z giestam i o p o w ia d a .

U żyw a ż w aw y ch  ru c h ó w  
I zapa ł  sw ó j  po d w aja ,
Nię z w aża  zaś ,  ż ą  o b o k  
S ą  na pó łm isku  jaja.

„A rm aty  grzm ią i huczą,
Już  w róg  na  nas  n ac isk a"  —
K siądz p ięśc ią  w  s tó ł  uderza ,
Gdzię  je s t  z ja jam i miska.

„ H n ię  trafia  g ra n a t  w rękę  
A w plecy  znów  naha jka"  —
I p ięśc ią  zn o w u  t łucze  
W s tó ł ,  tam , gdzię  były jajka.

W ięc  pani dom u z c icha  
Księżynę u sp o k a ja :
„I c ó ż ? . . .  n iech  ks iądz  uw aża ,
B o  s ię  po tłuką  j a j a ! “

„T ak!  ta k !  — ksiądz  rz e c z e  na  to  — 
„B ój — to  je s t  r z e c z  s t ra sz l iw a ,
Na w o jn ię  — d o b ro d z ie jk o  
I to  cza sam i byw a!" . . .

Mądre myśli zakatarzonego.
N ajszczęś liw szy  ży w o t  ro d z in n y  p row adzi 

b ez d z ie tn y  w dow iec .

Nie k ażd y ,  k to  zw ycięży ł ,  m u s ia ł  walczyć.'

K aw ia rn ia  b y ła b y  ra je m , g d y b y  w niej n ie  
by ło  p ła tn iczego .

M ężczyźni ro b ią  z ko b ie t  bó s tw a ,  k ob ie ty  
z n ich  osłów.

P ięk n a  k o b ie ta  zb ie ra  w  m łodości w s p o ­
m nien ia ,  b y  m ieć  sobie  czem  osłodzić  s ta rość .

K ob ie ta  i d rzw i m a ją  to  w spó lne ,  że s k rz y ­
pią, g d y  się ich n ie  sm aru je .

Daj osłow i różę ,  on , z a m ia s t  pow ąch ać ,  zje ją.

K ob ie ta  j e s t  d o b ry m  p rz e w o d n ik ie m  ciepła, 
bo się  p rę d k o  rozpala .

P iękność ,  to  d la  k o b ie ty  list po leca jący  na  
d ro d ze  życia.

M ężczyźni z n a ją  ty lk o  dw o jak ie  ro zg a tu n k o -  
w an ie  k o b ie t :  m łoda  — s ta ra ,  ła d n a  —  b rzy d k a .

S łabość  k o b ie ty  j e s t  z w y k le  je j  siłą.

S ezon  miłości d la  k o b ie ty  t rw a  zw y k le  n ie ­
p rz e rw a n ie .

K ob ie ty  m ów ią  oczym a. J e d n o  sp o jrzen ie  
pow ie  ci, czego się m ożesz  spodz iew ać .

K obie ta  chę tn ie j  p rz y p ra w ia  rogi mężowi, 
niż p rzy jac ie low i dom u.

B ezpieczniej j e s t  p o c iągnąć  ty g r y s a  za ogon, 
niż pow iedz ieć  k tó re j  z a r ty s te k ,  że je s t  za 
s t a r ą  do ról na iw n y ch .

Kobie t,  ł a tw y c h  do zdobycia ,  n a j t ru d n ie j  się 
pozbyć.

S e rce  k o b ie ty  p o d o b n e m  je s t  do  p ieca . T rzeb a  
ciągle  dok ładać ,  b y  n ie  w ygasło .

S a lom on  m ia ł  p rzesz ło  s to  żon, a  m im o to 
n a z y w a m y  go  m ąd ry m .

G d y b y  A d am  b y ł  m ia ł  te śc iow ą ,  n ie  b y ło b y  
t r z e b a  an io ła  z o g n is ty m  m ieczem , b y  go z ra ju  
w ypędził .

N iem a n a  św iec ie  nic t a k  k ru c h e g o ,  j a k  w ie r ­
n o ść  m a łżeń sk a .

S ą  kob ie ty ,  k tó re  n ie  m o g ą  sob ie  te g o  d a ­
row ać , g d y  je  k to  w eźm ie  za  uczciwe.

N aiw ność , to  w s tęp  do na jp ięk n ie jszeg o  ro ­
m an su .

K ob ie ta  ła tw ie j p rz e b a c za  im p e r ty n e n c y ę  
w czyn ie ,  niż w  słowie.

Nie n a leży  się obaw iać  n iep rzy jac ie la  d la ­
tego , że j e s t  w ielki,  bo  t r z e b a  p am ię tać ,  że  ł a ­
tw iej p rzec ież  w y t re s o w a ć  s łon ia ,  niż pchłę.

K ażdy  m ąż  sp e łn ia  b a rd z o  c h ę tn ie  o s ta tn ie  
ży czen ie  sw ej żony.



W arszaw a z lotu Bociana.
K ronika  d w u ty g o d n io w a .

1.

Id z i t  W iosna .. .  Gród Syreni 
n a  jej w idok  śp ie w a  cienko, 
bo  ta W io sn a  do  k ieszen i 
w szy s tk ich  chc iw ie  s ięga  ręka  
i, choć  p u s tk a  tam strasz l iw a , 
jak  w  S ah a rze ,  a lbo w  Gobi, 
o n a  cudu  d o k o n y w a  -  
częs to  „z igły -  w idły" robi...

S tąd  W a rs z a w ia k  z krw i i kości,  
gdy  m u  W io sn a  w bije  klina, 
że sa m  goły -  do nagośc i  
ex trapoc iąg  m ieć zaczyna.
Więc z a p u sz c z a  w  k rąg  żóraw ia , 
gdzie m u  dekolt raj odk ryw a  
i gdzie ażu r  p rze ja sk raw ia ,  
co ch o w a n e  sk rzę tn ie  byw ał.. .

II.

Gdy W a rsz a w a ,  jak  koko tka ,
■w letnie stro je  się  przybierze,
(Co k ro k  oko  tw oje  spo tka  
ttualety n iew ias t  świeże...
K u so  z góry, k u so  z dołu -  
le d w o  treść  się s a m a  chow a, 
b o  niew ie le  dz iś  m ozo łu  
p rz y  robocie  m a k ra w c o w a .

jedno  tylko m a zagadk i 
w sz y s tk ie  cechy  i znam iona ,  
że... im bardzie j  k u s e  szatki, 
tem ich cena... bardziej s łona  1 
P rzew ro tn o śc i  kobiet w zorek  
o w a  sp rz e c z n o ść  w y o b r a ż a : 
k ażda ,  m ęża  sk u b iąc  w orek , 
do  sk u b a n ia  się obnażał. . .

III.

A m ężo w ie? . . .  C hociaż miny 
m ają  niby żałobnicy, 
p łacą  żonom  sw y m  dan iny
i czek a ją  w ś ró d  tęsknicy, 
kiedy przyjdzie ten n a reszc ie  
od jesieni c z a s  m arzony ,
gdy, z o s ta w sz y  sam i w  m ieście , 
na  le tn iska  w y ś lą  żony...

już dziś, n iby tra w k a  św ieża ,  
co się ledw o  -  ledw o puszcza , 
w  „L o u v rze“ ząbk i  sw e  w y szcze rza  
dem im o n d ek  ca ła  tłuszcza, 
a mąż, n iby  źreb ię  młode, 
os trzy  kieł n a  traw k ę  o w ą  -  
rwie się, b iedak , na  sw obodę ,  
bo pod śc ió łk ę  chce m ieć now ą.

IV.

Gdy do stajni P e g a z  zm ierza, 
tu  B liklego p o p a s  zrobię,
,gdzi£ a k to rek  partya  św ieża  
(chce przy  Sztuki s ta n ą ć  żłobie,
ii gdzie Zosia , janka, Nelly, 
s a m o tn o śc i  czu jąc  zmorę, 
n a  D ynasach , w  Bagateli 
la tem  robić  ch cą  furorę...

K ażda, niby s ro czk a  n a  żer, 
chc iw ie  dz ióbek  sw ój w ysuw a...
W śró d  n ich  T adz io , z w a n  „w ojażer"  
z k w ia tk a  w c iąż  n a  k w ia tek  fruw ał 
Miast recenzyi im kadzideł,  
w c iąż  z a w ra c a  g łów ki jeno 
w o n ią  perfum, w o n ią  m ydeł:  
bzem , k o n w a lią  i w erw eną...

V.

Gdy o k w ia tach  m o w a  — kw iatk i 
m a m y  om al n ie  co dz io n ek  -

ho jne  za  nie p łyną  datki 
do ru ch o m y ch  pań -skarbonek .. .

L e c i’7 nie b rak n ie  w  botan ice  
-nazw n a k w ' a *k’ co raz  inne,
\wię.c wynOi>^a na  u ' icc 
.instytucye d o b rO czyn tie* 
sróżne dziwy, €£  d o  kw ia tka ,  
j a k  do nosa... pię.ść m a ją :  
fuź  (o k azy a  śm iąch u  rzad k a  1) 
s p r z e d a w a n o  nawet... ją  jol w 
Gdy tak  tylko p ó jd z ie  .dalej — 
by n a  b iednych  łow ić  grosze., 
b ę d ą  w  k lapy  nam  wtykali 
s t a r e  h u ty  lub... kalosze!.,.

VI.

Oj, bu ty  s ię  p rzy d ać  mogą!...
P rzed  w y śc ig ó w  b o w iem  porą 
człek  n iejeden  m yśli z trwogą, 
czy m u  b u tó w  nie zab io rą  
i czy nie zg ra  się do mitki, 
u to p iw szy  w  k o ń sk im  zadzie, 
co na  w e k se l  d a d z ą  żydki, 
lub co sk rad n ie  na  p o sad z ie? . . .

jed n a  rzecz go u spoka ja ,  
że, gdy  p rzyk ład  w eźm ie  z koni,
■choć ukradn ie ,  H o lm só w  zgra ja  
też go p ew n ie  n ie  dogoni.
W ięc gdy se z o n  w y śc ig o w y  
jak o  ran n e  m in ie  zorze, 
b ieg  u rz ą d z ą  d o d a tk o w y  
defraudanci, hen — za  morze!...

VII.

już w  pow ietrzu  czuć skandale!.. .  
W  pew ne j k n a jp c e  pełnej gości 
g ra jek  N iem iec chcia ł w  zapa le  
n a s  n auczyć  p o tu lnośc i:
C hcia ł na  n a sz y m  g ryw ać  nosie, 
ja k  na  sk rz y p c a c h  lub basetli...
P o w s ta ł  tumult, a w  ch ao s ie  
g o śc ie  g ra jkom  fraczki zgnietli!

Że g o sp o d a rz  był po stronie  
g ra jk a  z buzią  zbyt pyska tą ,  
u c h w a lo n o  w  gości gronie 
m u  g łodów kę  z robić  za to...
Lecz g o sp o d a rz  iść  na  udry 
nie m ógł w  s trach u  o sw e  zyski, 
w ięc  N iem iaszek  w  g a rść  w zią ł  pludry  
i od polskiej uciekł miski...

VIII.

W  innej kna jp ie ,  co  w ybryk iem  
jest m ag n ack ie j  fanaberyi,  
co p o w s ta ła  z w ie lk im  krzykiem  
w ś ró d  geszeftów  całej seryi 
i gdzie się w  p o lsk o śc i  ram ach  
m a łp o w a n ia  m a n ia  c h o w a  — 
urządz iła  „ s tan u  z a m a c h "
„ rew olucya  pa łacow a".. .

M agnat, z am ias t  z kna jpk i p lonów , 
w id ząc  s a m e  jeno  zera, 
w  s trach u  o los  sw y c h  m il ionów  
z a m ia n o w a ł  kontrolera , 
a ten, k tóry  w  h ra b sk im  w orze  
m a c z a ł  rączki w ś ró d  popłochu , 
pono  o s ią ść  m a  w  klasz torze , 
w  celi w olnej po... M acochul...

IX.

W  tea tra lnym  św ia tk u  w rzaw a!. . .  
ku l iso w y ch  n o w in  s tróże  
g łoszą, że p o s ią ść  W a rsz a w a  
ma... R e inhard ta  w  m iniaturze.
W  N o w o czesn y m  bo  Teatrze, 
ch cąc  p ro g ram u  z a p c h a ć  luki, 
m a  O rdyński nam  na jrzad sze  
dać  z R einhard ta  budy  sztuki..

Czy Im preza  się  ta u d a  — 
'^ d z ić  dzisiaj z góry... 

trudno  '^ d z e  czynią  cuda ,
w p raw d z ie  w^ c iu ry 7...
lecz czy cuda  czy.. ’ ogonie  
P a n  O rdyński gdz ieś  w 
re inhard tow sk ie j  był drużyny 
zbyt p o h o p n ie  m u n a  sk ron ie  
chce  W a rs z a w a  k ła ść  waw rzyny!.. .

Zato  w ien iec  w a w rz y n o w y  
„K rogulcow i" się  należy, 
co ćw ierć  w ieku  h u m o r  zd row y  
w  p iśm ienn ic tw ie  n a sz e m  szerzy! 
Niechaj szczęśc ie  w  k ażd y m  czas ie  
drzw iam i doń, ok n am i b u c h a ;  
niech m a tyle z a w sz e  w  kasie, 
ile k a r  płaciła  „M ucha" ;  
niechaj tyle żyje latek, 
ile spędził  dni w  K rakow ie 
i n iech  taki m a  dosta tek , 
ile trosk  miał na  sw ej g łow ie ;  
niech, p łodnośc i  b ęd ąc  w zorem , 
m a pod k a ż d ą  dostęp  s trzechę, 
by, gdy ig rać  chce  z Amorem, 
„B ocian"  m iał zeń też pociechę!...

XI.

W  tea tra lny  jeszcze  św ia tek  
M uza nęcić  m n ie  zaczyna, 
bow iem  w e sz ła  w  g rono  m atek  
p e w n a  prima-ballerina.. .
Że nie chc ia ła  s iać  w c iąż  rutki 
na  tw órczośc i  sw ej zagonie, 
dziś, p o n o sz ą c  tego skutki,  
w ś ró d  radośc i  ca ła  płonie, 
bo, gdy do b rą  szko łę  m a m a  
m a, jak  rzad k o  z n iew ias t  która, 
będzie  pew nie  taka  s a m a  
na  pożytek  sz tuce  córa!
W ięc  gdy k u r  p o ra n n y  pieje 
o  tym fakcie hym n  radości,  
h u m o ry s ta  też się śmieje, 
lecz — w ierza jc ie  — nie z za z d ro śc i ł

XII.

leszcze  jedno!... Dużo w rz a w y  
m a m y  rów nież  z tej przyczyny, 
że na  k a rn e  s iądz ie  ław y  
pew ien  do k to r  m edycyny.
Za co? .. .  P o w ie m  w  ta jem n icy :  
doktor, z am ias t  chorych  pukać, 
zaczął  w  swej... w y c h o w a n ic y  
p o k re w ie ń s tw a  g w ałtem  sz u k a ć !

Lecz, że  tak  p rzy b ran a  m am a , 
jak  p ra w d z iw a  -  dosz ły  szczerze ,  
że się  dobrze  taka  p lam a 
w  dom u nigdy  nie wypierze, 
w ięc  dopiero  s ą d  sw e  zdanie  
m a  w y g łos ić  m iaroda jne , 
czy to było „krw i m ie szan ie "  -  
n a u k o w e , czy... z w y c z a jn e ?

P ra g n ą c  o tem m ów ić  potem,
do s tóp  śc ie lę  się p o k o te m .

Klak.



Z listów Hermogenesa Klapy.
K orfu-D urazzo .

S zan o w n i  P an o w ie !

J a k  z n a g łó w k a  l is tu  z a p e w n e  d o m y ślac ie  
się, j e s te m ,  j a k  to  po w iad a ją ,  j e d n ą  n o g ą  w Du- 
razzo ,  d r u g ą  zaś  n a  K orfu , obaj b o w iem  W il­
he lm o w ie  n ie  ch cą  m n ie  an i n a  k ro k  puśc ić  od 
s iebie .

C esa rz  W ilh e lm  po w iad a ,  że g d y  m nie  widzi, 
m a  le p sz y  a p e ty t  i p ra g n ie n ie ,  W ilh e lm  a lb a ń ­
sk i  u t rz y m u je ,  że  o b o k  m n ie  czu je  się  zu p e łn ie  
b e z p ie c zn y m  i śm ie je  się  n a w e t  z E ssad a -b aszy ,  
k tó ry m  tu ta j  t a k  s a m o  s t r a s z ą  dzieci, jak  nie- 
p rz y m ie rz a ją c  u  n a s  k o m in ia rzem .

O b a  d n i  ś w ię ta ln e  spęd z i łem , rzecz  p ro s ta ,  
n a  K o rfu  i n ie  ża łu ję  teg o  w cale . M yśla łem , że 
p o z n a m  p r z y  te j  sp o so b n o śc i  o tća  H an yck iego ,  
k tó r y  o b ieca ł  p rz y b y ć  tu ta j ,  a b y  pośw ięc ić  św ię ­
ta ln e  sm ak o ły k i ,  coś go  j e d n a k  w idoczn ie  zaszło, 
bo  n a p ró ż n o  n a ń  czekano .

J a k  n a  u czc iw ych  ludzi p rzy s ta ło ,  po łam ali­
śm y  się  z W ilu s iem  ja jk iem , u c a ło w a w sz y  się 
z d u b e l tó w k i ,  m ie l iśm y  ta k ż e  ocho tę  p a ln ą ć  obaj 
boda j  po je d n e j  m ów ce ,  a le  on s łu szn ie  z a u w a ­
ż y ł :

—  S zk o d a  fa tyg i!  N ik t n ie  słucha!.. .  Co m y ­
ślisz, j a  w ie m  o tern, t a k  sam o , sąd zę ,  je s te ś  
d o b rz e  p o in fo rm o w a n y ,  co m i chodzi po głowie... 
Nie m a rn u jm y  w ięc  czasu , a le  w e ź m y  się  do sp o ­
ż y w a n ia  d a ró w  Bożych...  M oże pozw olisz  k ieli­
sz e k  oczyszczonej.. .  P r z y s ła ł  m i n a  św ię ta  do ­
k to r  K ość  L ew ick i ze  L w ow a!.. .  S t ra sz n ie  z m a r ­
tw io n y ,  że  d o s ta ł  ty lk o  o rd e r ,  a  n ie  z o s ta ł  ekscel-  
le n c y ą !  T rz e b a  będz ie  dać  m u  j a k ą  r e k o m p e n ­
sa tę .. .

K ro p n ę l iśm y  po  k ie l iszku , n iezg o rsza ,  a le  n ie  
j e s t  to  t a  sam a , co n. p. k r a k o w s k a  je n e ra łó w k a !  
O ho! N asze  d e m o k r a ty  w iedzą , co dobre! .. .

C o śm y  z re s z tą  jed li  i pili, n ie  b ę d ę  tu ta j  w y ­
liczał, ł a tw o  b o w iem  m ó g łb y  je szcze  k toś  w y ­
c iąg n ąć  z te g o  j a k ie ś  a l lu zy e  po li tyczne , za ­
c h w ia łb y  w o b ec  te g o  p o l i ty czn ą  ró w n o w a g ę ,  
a  j a  d a łe m  n a  o d je z d n e m  s łow o p. Berchtol-  
dow i, że  n ie  pozw olę ,  b y  pokój e u ro p e jsk i  n a ­
r a ż o n y  b y ł  n a  szw an k ,  zw łaszcza , że s ta r a m  się 
o p o ży czk ę  n a  k o sz ta  w y ja z d u  w a k a c y jn e g o ,  
w ia d o m o  zaś , że  w  czas ie  w o je n n y m  k a s y  za ­
m y k a ją  sw e  pod w o je  i p o k a z u ją  p e te n to m  ty lko  
figę...

Z ro b i l iśm y  ta k ż e  k i lk a  m a ły c h  w y c ieczek  n a  
lą d  s ta ły ,  po d czas  je d n e j  sp o tk a l iśm y  n a w e t  
k ró la  g reck ieg o ,  k tó r y  b a rd z o  ża łow ał,  że  m n ie  
d o tą d  n ie  z n a ł  i p ros i ł ,  b y m  go  odw iedz ił  w  A te ­
nach .

J a k o  g rz e c z n y  cz łow iek , o b ieca łem , n ie  w y ­
b ie ra m  się  p rzec ież  w cale , z a p o m n ia łe m  bow iem  
po g re c k u ,  n ie  w iem  w ięc, czy d o g a d a łb y m  się 
z nim i. S k o n s ta to w a łe m  p rz y  tej sposobnośc i ,  
że  w ła d c y  b a łk a ń s c y  p rz e w a ż n ie  lepiej w ła ­
d a ją  n iem ieck im  ję z y k ie m , n iż  s w y m  k ra jo w y m , 
a le  to  i u  n a s  p rzec ież  t a k  sa m o  się  dzieje. 
W  d o m a c h  a r y s to k ra ty c z n y c h  s ły sz y m y  ciągle  
p a r lo w a n ie  f ra n c u sk ie ,  n ie ra z  t a k  p o p ra w n e ,  
że aż b rz u c h  boli s łuchać!.. .

C esa rz  W ilh e lm  b a rd z o  się  in te re s u je  n a sz y m  
ru c h e m  lu d o w y m , m u s ia łe m  m u  też  s c h a r a k te ­

ry z o w a ć  d o k ła d n ie  p rz y w ó d c ó w  teg o  ru ch u .  
Szczególn ie j  D ługosz  m u  się spodoba ł .  Mimo- 
woli w y rw a ło  m u  się  podczas  m eg o  exposee:

—  P s i a k r e w ! T ak i zd a łb y  mi się  t e r a z !
G d y m  o p o w iad a ł  o o w y m  h a ra p ie ,  k tó ry

p a n  J a n  S tap iń sk i  d e m o n s t ro w a ł  n a  w iecu , za ­
śm ia ł  się  i z a w o ł a ł :

—  A to k u ta  sze lm a  n a  c z te ry  n o g i !... S k ąd  
on  go t a k  w y t r z a s n ą ł  n a  p o d o rę d z iu ?

J a  za ś  n a  t o :
—  M ało to  w  K ra k o w ie  sk le p ó w  ry m a rs k ic h ?  

U n as ,  ile k to  chce, m oże d o s tać  b a tó w !. . .  I to 
po b a rd z o  nizkiej c e n i e !...

— Szczęśliw i l u d z i e ! M uszę  zam ów ić  sobie  
k i lka  sz tuk .. .  J a k  ong iś  s u ł t a n  p o s ła ł  pod  W ie ­
d e ń  K a ra  M usta f ie  z ie lony  sz n u re k ,  t a k  ja  znów  
b ę d ę  p o s y ła ł  b a ty  m y m  p o l i ty k o m , g d y  k tó ry  
co zbroi. . .  Ot, n a  B e th m a n n a  H o llw eg a  z d a łb y  
się  n i e r a z !... A  m ało  to  k rw i  z e p s u ł  mi ju ż  mój 
n a js ta r s z y  synek? . . .  C hc ia łem  go w y s ła ć  n a  ja ­
k iś  czas do A fry k i ,  n ie c h b y  ta m  o g lą d n ą ł  n a sz e  
ko lonie ,  a le  cóż ?... T a  ho ło ta  n ie  chce  dać  p ie ­
n iędzy! . . .  I n ie  n a le ż a ło b y  to  w ziąć  b a ta  i ro z ­
pędzić  ich n a  c z te ry  w ia t r y ? ! . . .  Źle, źle, mój 
k o c h a n y  K lapo , a  będz ie ,  m ów ię  ci, jeszcze  
g o r z e j !

—  W ątp ię ,  b y  ju ż  gorzej b y ć  mogło... Jeże li  
t a k  da le j  będz ie ,  to  n ie  p o zo s tan ie  człow iekow i 
n ic  innego ,  j a k  pó jść  gdz ieś  pod  kośc ió ł  i za ­
cząć żebrać .. .  S p ró b u ję  jeszcze  szczęśc ia , k u p ię  
ó se m k ę  lo su  n a  lo te ry ę  k lasow ą.. .  Je ś l i  n ie  w y ­
g ra m , to  pow iem , że  n ie m a  sp raw ied liw ośc i  na  
ś w i e c i e !...

—  K a n d y d u j  do R a d y  m iejsk ie j  w  K rakow ie !
—  Ba, g d y b y  to  zda ło  się  n a  co, ba rd zo  

c h ę t n i e ! Po  p ie rw sz e  je d n a k  n a  a g i ta c y ę  t r z e b a  
p ien iędzy ,  a m oja  k ie sz e ń  p u s ta ,  po d ru g ie  k a n ­
dydac i  ju ż  z am ian o w an i  p rzez  k o m ite t  w yborczy .. .

—  T o  u  w as  się  m ia n u je  k a n d y d a tó w ?
—  N a tu ra ln ie !  S ch o d zą  się różn i  m a tad o ro -  

wie, p rz e s ie w a ją  zg łoszonych  p rzez  sito, p o tem  
w y b ie ra ją  po je d n e m u  i spokój g łow ie!. . .  Ta  
ca ła  k ie łb a s a  w y b o rcza ,  to  ty lk o  m y d le n ie  o c z u ! 
O b esz ło b y  się bez  niej,  bo  z u r n y  m u s i  te n  
w yjść ,  kogo  ta m  p a n  B azes  w sadz ił ,  a  kom u  
p a n  J a n  K a n ty  k a ż e  w yleźć!. . .

—  M uszę  ja  ich zap ros ić  do B erl ina ,  a b y  
m n ie  n au czy l i  ty c h  sz tuczek . J a k  z a p e w n e  w iesz, 
m a m  ciąg ły  k ło p o t  z socyalis tam i.. .

—  K to  go  n ie  ma!...
I t a k  w te n  d e s e ń  g a d a l iśm y  sob ie  p rzez  

ca łe  d w a  dni, lek k o  w  m iędzyczas ie  p rz e t rą ca ją c  
i popija jąc . Po  św ię tach  w y je c h a łe m  za ra z  do 
D urazzo  i s t a m tą d  n a d e ś lę  list n a s tę p u ją c y ,  choć 
nie  ob iecu ję ,  bo p o d o b n o  ta m te jsz e  pocz ty  tak  
s p ra w n e  są , j a k  i n a s z e !

Ś c iskam  W as!
Klapa.

P o sp ie c h .
M łody p o e ta  p isze ,  stojąc.
Dziwi to  je g o  to w a rz y sz a ,  p y ta  więc:
—  D laczego  nie  s ia d a sz ?
A on  n a  to :
—  Nie opłaci s ię!  To je d n o a k tó w k a ! . . .

W  szko le .
—  Jo jne !  J a k  się  n a z y w a ł  p ie rw sz y  cz łow iek?
—  K o h n !  P ro sz ę  p a n a  profesora . . .
—  Co też  t y  g a d a s z ?  P ie rw s z y  cz łow iek 

n a z y w a ł  się  p rzec ież  A d a m !
—  Tak!.. .  A le  o b o k  n a s  j e s t  sk lep , a  ja  tam  

c z y ta łe m  w y ra ź n ie  n a  s zy ld z ie :  A d a m , przedtem  
Kęhn...

W  h o te lu .
Gość (do p o k o jo w e j ) : A  p am ię ta j ,  m oje  dzie­

cko, że  ja  ju t ro  ra n o  m u sz ę  kon ieczn ie  w y je ­
chać  !...

P okojow a:  N iech  p a n  b ęd z ie  sp o k o jn y !  P o ­
w ied z ia łam  ju ż  p o r ty e ro w i ,  b y  n a s  zbu d z i ł  p rz e d  
Piątą... _____

R a c y a !
(Podsłuchane).

— To m n ie  j e d n a k  m a r tw i ,  iż mój sy n ,  choć 
j e s t  ju ż  w  p o w a ż n y m  w iek u ,  n ie  m a  jeszcze  
p e w n e g o  s ta n o w isk a !

—  A czem że  je s t ,  jeśli  w olno  w iedz ieć!
—  M in is trem !

Ballada księżycowa.
(Nie b a jk a , choć  z  m orałem ).

...Raz w noc żarną,
Zapacham i kw iatów  parną ,
Na p lan tacyach , na  ławeczce,
Gdzie od cien ia  było czarno,

Siedział m łodzian p rzy  dzieweczce.

Księżyc długo  był za chm urą  — 
Ośmieleni k o n ju n k tu rą ,
Młodzi to n  najw yższy wzięli...
Gdy uczucie było g ó rą  —

W net o św iecie zapom nieli...

Wtem n a  pozę ich p lastyczną 
I sy lw etkę zbyt drastyczną ,
Blask m iesiąca n ag le  padn ie  —
I tę  p a rę  ero tyczną

Wraz ośw ietlił a rcy -zd radn ie .

W łaśnie szedł m iarow ym  krokiem , 
Obdarzony bystrym  w zrokiem ,
Moralności s tróż  i ładu  —
Oburzony tym  w idokiem ,

Mówkę pali teg o  sk ładu :

„Na policyę zaraz proszę —
Zakazane to  rozkosze —
Takie blizkie tu  siedzenie...
Przeciw  państw u  sk a rg ę  wnoszę 

O publiczne j a  zgo rszen ie !“

Zaskoczeni słów tych  w rzaw ą — 
Chłopiec w lewo, „onau w praw o...
Późną by ła  pozy zm iana! —
Ku Tem idy gm achom  żwawo

Wiedzie w ola ich  „w aehm anau...

Próżne żale i lam enty ,
Bo try b u n a ł, zg rozą zdjęty,
W k ró tk ie j rzecz ro zstrzy g a  drodze: 
„Chętnie w ierzym , żeś pan  św ięty , 

Lecz zapom niał się pan  srodze!

Przeto  — praw o  ja sn o  każe:
W ina z k a rą  id ą  w parze —
W ina tu  w siedzącej pozie —
Pan ją  k a rą  łatw o  zmaże,

Gdy posiedzi — ale w kozie !u

Morał s tą d  dw ojak i p łyn ie :
Siedzieć blizko p rzy  dziewczynie,
Rzecz chw alebna w każdym  calu  —
Lecz w yłącznie i jed y n ie

Tak... w zam kniętym  gdzieś lokalu...

Zaś z Jan in ą , czy M arylką,
Miłą, p iękną, boską chw ilką,
Na n a tu ry  łonie, cicho...
Przy księżycu m arzyć tylko

Można, by nie przyszło licho!
O ld Boy.



Dumanie amorka.
Zapatrzony w s trop  niebieski 

Duma Amor późną nocą —
Z ócz mu c iekną  po łzach łezki 

I nożęta  mu dygocą ...

Gniewem serce je g o  płonie,
W styd rum ieńcem  lice sk ryw a, 

W ściekły w ku łak  zw ija dłonie 
I w te  słow a się odzyw a:

„Ja  w ieczorem  spieszę do niej, 
Chcę ją  uśpić m arzeń czarem , 

Całusam i chłodzić skronie,
Co pożądań t lą  się żarem . .

J a  w ieczorem  zdążam  zwolna, 
Aby czuwać nad  je j snam i,

Aby widzieć, ja k  sw aw olna 
W yobraźnią sw ą się m am i...

Ja  się sk radam  do niej cicho 
I s tanąłem , ja k b y  s tru ty  — 

Przy je j  łóżku — co za licho —
Z ostrogam i s to ją  b u ty !u...

N a ;j w a ż n i e j  s z e .

(D yalog dwu akadem ików ).

—  J a k ż e ?  P rz y g o to w u je sz  się  do ry g o ro z u m r
— N a t u r a l n i e ! W czora j  ju ż  w y k u p i łe m  frak  

z l o m b a r d u !

N a p o lo w a n iu .

—  P s ia k re w  ! Z now u  ch y b i łem  !
— Nie m a r tw  się p an ,  to n ie  p a ń s k a  w ina, 

a le  za jąca!
—  Co?... Z a jąca? . . .
—  T a k !  G d y b y  b y ł  t ro c h ę  d łuższy ,  b y łb y ś  

go p a n  z p e w n o śc ią  traf ił! . . .

O J?

e/płatna nauka!B i
K ażdy  nabyw ca sa m o - 
u c z k ó w  pedagoga PI. 
R e u s s n e ra ,  uznanych 
już od ro k u  1880 za 
najlepsze, może się n au ­
czyć b e z p ła tn ie ,  bo bez 

n a u c z y c ie la ,  sam  czy tać, pi­
sać i rozm aw iać bardzo łatw o, 
prędko i g ru n to w n ie  po a n ­
g ie ls k u , f r a n c u s k u ,  n ie m ie ­
c k u  i r o s y js k u .  Po w ysłaniu  
1 m ark i za  15 h na p o rto  do 
k sięgarn i S . A. K rz y ż a n o w ­
sk i  go  w  K ra k o w ie , o trzym a 
każdy I-szy  zeszy t okazow y 

S a m o u c z k a  b e z p ła tn ie .

P ie r w s z y  G alie . 
Z o o lo g ic z n y  Z a k ła d  „ 0 r n i s “

za łożony  w ro k u  1897

odzn . ‘20 m ed a lam i r z ą d .  i w ięcej 
ja k  300 p ierw - 
szem i n a g ro ­
dam i. W łaść.: 
A. MUSIOŁEK. 
Sklep: K raków  
ni. S ław kow ­
sk a  L. 3. (H otel 
S ask i) H odo­
w la : D ębn ik i, 

w illa  w łasna . M en aże ry a : D ębniki, 
w illa  „O rn isk d la 'P .  T . P u b lic zn o ­
śc i o tw a rta . Z ak ład  po leca  po n a jt. 
cenach  ró żn e  raso w e psy  i drób, 
ja ja  do w ylęgu. H arc . k a n a rk i , ko­
lib ry , gad . p apug i, k la tk i, żyw ność 
i t .  d. W ypycha tan io  p ta k i i zw ie­
rz ę ta . B ogato  ilu s tr . cen n ik  z a  n a ­
desłan iem  5 ha l. m a rk i. N ajw iększy  
i jed y n y  polsk i zaw odow y zak ład  

tego  ro d za ju  w całym  k ra ju .

FILIA C. K. UPRZYW . GALIC. AKCYJNEGO

BANKU HIPOTECZNEGO
W  K R A K O W I E

W chó d  z Rynku głównego L. 21.
Biura parterowe, telefon Nr. 361.

Kantor Wymiany sp rzed a je  I k u p u je  pap ie ry  w arto śc io w e , m onety  zagran iczne ,  w y daje  listy  k redy tow e 
i czeki na zag ran ice , w y p łaca  k u p o n y  i w y lo so w a n e  efekty bez po tracen ia  prowizyi,  ubezp iecza pap iery

lo so w a n e  przec iw stracie  przy losow aniu .

O d d z ia ł  d e p o z y t o w y  i S c h o w k i  d e p o z y t o w e  (Safe Deposiis)  w o p a n ce rzo n y ch  k a sa c h  ognio trw ałych .

P r z y j m u j e  z a m k n ię t e  i o p i e c z ę t o w a n e  k u łe r k i  i k a s e ty  ze s reb rem  i tn n tm i  k o sz to w n o śc iam i
przez w a k ac y e  do c za so w e g o  przechow ania .

O d d z i a ł  w e k s l o w y .

O d d z ia ł  w k ła d e k  g o t ó w k o w y c h  w  ra ch u n k u  b ieżącym  i na k siążeczk i rach u n k u  b ieżąceg o ; w ydaje
na żądan ie  o p ro c en to w a n e  a sy g n a cy e  kasow e.

O d d z i a ł  t o w a r o w y .  S k ład y  zb ożow e Filii p rzy  u licy  Z ac isze . O so b n y  i.iagazyn  tranzy tow y. O sobny
tor ko lejow y.

S p rzed a ł w ęgli krajowych i ślęsk ich . —  W ch ód  z ulicy Brackiej, parter.

O d d l i a ł  z a s t a w n i c z y  i K asa  Z a l i c z k o w a .  P ożyczk i za po ręką ,  z a l i c z k i  n a  z a s t a w  pap ie ró w  
w arto śc io w y ch  i p r z e d m i o t ó w  c e n n y c h  ( z e  z ł o t a ,  s r e b r a ,  b l ż u l e r y l  I l. d j .

I. piętro. —  Telefon Nr. 7.
D yrek eya  udziela  in form aey i w  sp r a w ie  k red y tó w  b u d ow lanych  i p o ty c z e k  h ip o teczn y ch .

Filia B an k u  H ipo tecznego  w  K ra k o w ie  w y k o n y w a  w s z y s tk ie  z lecen ia  w  z a k r e s  czynnośc i  
b an k ie rsk ie j  w ch o d zące  szy b k o ,  za  o p ła tą  m ie rn ą .  Na l is to w n e  z lecen ia  lub z a p y ta n ia

udzie la  odpow iedz i  z w r o tn ą  pocztą.

Kalendarz „Bociana"
■ ■ ■ ■ na rok 1914 ■ ■ ■ ■

ju ź  w y s z e d ł  i jest do nabycia we wszystkich trafikach i księgarniach.
N abywać go  też można w prost w Administracyi „Bocianau. Kraków XV. Przesyłki usku­
tecznia się odw rotnie z a  z a l ic z k ą  lub n a d e s ła n ie m  n a le ź y to śc i  z gó ry  za  egzem pla rz  
1 Kor. -  (50 kop.), n a  p o r to  10 hal. ,  lub 35 hal.  n a  p o rto  rek o m en d o w an e .  Za prze­
syłki nie rekomendowane Adm inistracya nie odpowiada. — W K ró les tw ie  P o lsk iem  do nabycia 
u naszego zastępcy W. Biernackiego i Spółki w Warszawie, Krakowskie Przedmieście 6.

W y k r y t a  m o c  c s r . ło w ie k a !  T a j e m n i c z e  s i ł y !
^  N adzw yczaj zajm ujące dzieło psychologa I .

T o u r j a e n a ,  pouczające o w yzyskaniu  we- 
U  m  d ług  najnow szych m etod u k ry ty ch  tajem ni-

A  czych sił. T ajem nica osiągn ięcia  niezm iernych
iL /fiSa t  korzyści i ja k  najlepszych rezu lta tó w  w sw ych

zabiegach. B ezw arunkow y w pływ  na innych 
M  ludzi i to  bez ich woli i w iedzy. T a j e -

dSS m n i e z e  z d o b y c i e  m i ł o ś c i !  jedyny
sposób uzyskan ia szczęścia, bogactw a, zdro- 
w ia, en erg ii, siły  fizycznej i um ysłow ej. Na- 

■  ty chm iastow a zdolność hypnotyzow ania.
^  \  W ysyłka dziełka w języ k u  polskim  jedyn ie

^  k  za zw ro tem  w ydatków  w kw ocie 75 halerzy ,
k tó re  nadsyłać należy  w liście w m arkach  

pocztow ych. L is ty  zag ran icę  m arkow ać należv  do 25  hal. pod 
ad resem : 1. TO U R JA EN  psycholog, B rukse lla  2, C ente, Boite 

posta le  125, B elg ia

n a jw ię k s z a  w y g ra n a
ew entualnie

jed en  milion
m arek.

Szczęśliwa 

wygrana!

W y g ra n a  z a g w a ­

r a n to w a n a  je s t  

p r z e z  rz ą d .

Zaproszenie do uczestniczenia w dobrych
szansach wygrania

p rz e z  m ia s to  H a m b u rg  g w a ra n to w a n e j  lo te r y i  p ie n ię ż n e j
w  klórej

13 milionów 731.000 marek
n a  p e w n e  w y g ra n e  b y ć  m u s i.

Z upełn ie  n o w y m  ro zp o rz ą d ze n ie m  w y so k ie g o  rządu 
jest la loferya przez p o w ię k sz en ie  k ap ila łu  z n aczn ie  
u lep szo n a ,  przez  co  przec ię tn ie  w szy s lk ie  w y g ra n e  p o ­
w ię k sz o n e  z o s ta ły  o 40°/,, swojej d o ty ch c za so w e j  w a r ­
tości,  lak, że  ż a d n a  z d o ty c h c z a so w y c h  loteryi ś w ia ­
tow ych  tak św ie tn y ch  s z a n s  o f ia ro w ać  nie może.

N a jw jększa  w y g ra n a  w  szczęś l iw y m  w y p a d k u  w y ­
n o s i ła  d o ty ch c za s

6 0 0 . 0 0 0  marek, Obecnie z ą ś  na  

IWT J e d e n  m i l i o n  m a r e k
z w ięk s z o n ą  zo s ta ła .  E w en tu a ln a  n a jw y ższa  w y g ra n a  
jak p rem ie  i g łó w n e  w y g ra n e  w y n o s z ą  w z g l ę d n i e :

M a re k  1 , 0 0 0 . 0 0 0
Marek 1 )0 0 .0 0 0  

„ 8 9 0 .0 0 0
_ 8 8 0 .0 0 0  
„ 8 7 0 .0 0 0
„ 8 6 0 .0 0 0  
„ 8 5 0 .0 0 0
„ 8 4 0 .0 0 0
„ 8 3 0 .0 0 0
„ 8 2 0 .0 0 0  
„ 8 1 0 .0 0 0

Marek 3 0 5 . 0 0 0  
„ 3 0 3 , 0 0 0  
„ 3 0 2 . 0 0 0  
„ 3 0 1 . 0 0 0  

3 0 0 . 0 0 0  „ 200.000 „ 100.000 
„ 9 0 . 0 0 0
„ 8 0 . 0 0 0  
1 7 0 . 0 0 0

O prócz  tego jest do w y lo s o w a n ia  wie le  w y g ra n y ch  po 
60.000, 50 .000 , 40 .0 0 0 , 30 .000 , 20  000, 10 .000 i t. d.

W o g ó le  s k ła d a  s ię  loterya z 100.CC0 lo só w ,  z k tó ­
rych 56.0n0  n u m e ró w  -  a w ięc  w ię c e j  a n iż e l i  p o ło w a  -  
w  7 po  so b ie  n a s tęp u jąc y c h  c ią g n ien iac h  w y jść  m u szą .  

U rzędow a ce n a  lo su  za 1 c iąg n ien ie  w y n o si:

C ały  lo s P ó ł lo su Ć w ie rć  lo s u
M k. 10 (K  12) M k. 5 (K 6) M k. 2-50 (K 3)
U rzędow y plan  I jso w a ń  zaopalrzony herbem  pań stw a , w  k tórym  

w k tadk i następnych ciągnień jak  i dokładny w y k az  w ygranych  jest 
zam ieszczony w y sy łam  na żądanie g r a t i s  i  f r a n k o .

K ażdy biorący udział o trzym uje u rzęd o w ą  li s tę  c iąg n ień  natych­
m iast po państw ow ym  ciągnieniu.

W ygrane zostają natychm iast pod gw aran cy ą  w ypłacane. Zam ó­
w ien ia  p roszę  na tychm iast w ysy łać  najpóźniej do

1-go Maja
S a m u e l  H e c k s c n e r  s e n r . ,  Dom  b a n k o w y  

w  H a m b n r g n  (Nr. 995).

.■ ■ ■   T u  o d c i ą ć !  •-------  ■■ . ..== =

L i s t  z a m a w i a j ą c y  d o p .  S a m u e la  H e c k s c h e r a  se n . 
_________________ D om  b a n k ó w ,  w  H a m b u rg u  (Nr. 995)

P ro szę  mi 
p rzy s łać

Adres:

ca ły  los 
pól lo su  
ćwierć  losu

Mk 10 -  =  K 12‘ 
.. 5 ' -  =  „ 6*
„ 2 5 0  =  „ 3-

o trzym asz  P an  w  załączeniu 
o trzym asz P an  przekazem  pocztow em  
proszę pobrać za zaliczką

Nie odpo­
w iednie w y­

kreślić.

r;v Eta+■

Ważny
punktI

polecane p rzez  le k a rz y  lako oajpe-Hygieniczne specyalności w niejsze. b ez sp rz e c z n ie  najlep»*e)
jakośc i m ark a , z a  p rzes tan iem  m arek  pocztow ych 3 w zory K f —, 
6 w zorów  K 1-80. tu z in  wzorow K 2-20. 4-20, 6:20 Nowość d la  pa- 
nOw K 4 —, laram i do u ży c ia  O chrona dla pań K 2 — P ończochy 
na ży lak i od K 4 — P rz e p a sk i K 6-50 O paski m iesięczne od 
K 3 — w zw yż Ilu s tro w a n y  k a ta lo g  g ra t is  ł ( ran k o . W szystk ie  
osobliw ości W yroh każdouo a r ty k u łu  gum ow ego D y sk re tn a  wy­
s y łk a  p rzez  H. A U E U, W iedeń 1/20. W ip p lin g e rs tra sse  15

W łaściciele i w y d aw cy : S padkobiercy  S t. L ip ińskiego. O dpow iedzialny re d a k to r: W łodzim ierz Zenowicz. D ru k arn ia  D. E. F ried le in a  w K rakow ie, pod zarządem  P aw ła  M adejskiego.



— Co to  m o że  w io s n a ! . . .  N a w et s ta re m u  z a c h c ie w a  s ię  f ig ló w .. .  Z nam y s ię  
jed n a k  d o b r z e .. .  J e s te śm y  ju ż  obaj d o  n ic z e g o ! . . .


